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DZIENNIK SPOŁECZNO - POLITYCZNY 
Rody Nojwyższej i Rody Ministrów Republiki Litewskiej Ukazuj* się od 1 UpcA 1953 roku

KOMUNIKAT INFORMACYJNY
o p i e r w s z e j  s e s j i  R a d y  N a j w y ż s z e j  

Republiki Litewskiej pierwszej kadencji

7 kwietnia-powtórne wybory do Rad terenowych

Pozostały tylko trzy dni

2 iwielnla po południu i_____
nsp apel prezydenta ZSRR M. 
OafeaezDwa do narodu lltew- 

apel do Rady Najwyższej 
jspoŁEM Litewskiej, a także 
t«ed{| służby wojskowej odby- 
tnsej przez obywateli Republiki I

dzenlu Komisji ochrony państw Egidijus Klumbys, Giedyminas niczący Jonas Praplestls i depu- wać v
1 spraw wewnętrznych zlecono Wagnorlus, . Czeslowas Kudaba, towany Walerijońas Szadrelka okresie,
przygotować odezwę do żołnie- Jonas Tamulls, Algimantas Nor- zaaprobowali propozycję. Na za -^ H
rzy SU Zbrojnych ZSRR zakwa- wilas, Algimantas Sejunas, Min- stępców przewodniczącego Sądu

I daugas StakwUewlczlus, Aioyzas J j —jjj—
Sakalas, Liudwikas Śabutis, Sau- 
11 us Szaltenls, Bronislowat Lu- 
bys, Kazimiera Prunskiene, Ńfjo­
lę Ożelyte-Waitekuniene, Petras 
Waltekunas. Postanowiono kon­
tynuować omawianie danej 
kwestii

tym trudnym dla Litwy

terowanych 
Omawia się kwestię odbywa- 

H B H H a l t  służby, przez obywateli lit- 
[ftoaUej w Siłach Zbrojnych wy w siłach Zbrojnych ZSRR i
SOL obowiązku pracy. Przy jej oma*
Zastępca przewodniczącego Ra- wianiu wystąpili deputowani Zl-

tj NłJwyzszej Kozimieras Mo- gmas Walszwlla, Widroante Ja-
Mśa nrierdzlł. że poruszone sukaltyte, Nljole Ożelyte.
ssały bardzo ważne dla repub-

Ł gadrienia, we 
iBHjtotronnego i odpowiedział- 
kjo omówienia dokumentów. W 
filSjl wzięh udział deputowa- 

Wytautas Pleczkalds, Władi- 
i Beriozow, Mindaugas Stak- 

iteslolua, Czeslowas Jurne-

POSIEDZENIE TRZYDZIESTE
nlu po tym, gdy komisji 
spraw odrodzenia państwa ra­
zem z innymi odpowiednimi ko- 

3 kwietnia w Wilnie kootynuo- misjami zanalizuje przedłożone
wała obrady sesja Rady NaJwyż- propozycje. Prezydium Rady
szej. Zagajając poranne posie- Najwyższej zlecono przekonsul-
dzenie zastępca przewodniczącego tować się w tej sprawie z repub-

__|Rady Najwyższej CzesloWas 
Aleksandras Ablszaias, Po- Stankewiczius przekazał pełno-
Wwmiwlm, Wlrgilijus mocni ctwa przewodniczącego de-

&>#!«. Juozas Dringełłs, Eu- putowanemu Aleksandrasowi
lariju Eetrowas, Czeslowas AbiszalasowL

Następnie omawiano kwestię i
Sjfijrodniczący Rady Naj- F~
  Wytautas Landsbergis

^■paiowai uchwalić odezwę 
(■ćy [Najwyższej do Międzyna- 
etarego Czerwonego Krzyża i 
BBenialodowej Organizacji 
tasiOfawieka z prośbą o po-1 

[powrocie porwanych jot-

Najwyższego wybrani ~ zostali 
Aristldas Pestlnlnkas i Algirdas 
WalluUs. Na mocy uchwały Ra­
dy A. Pestlnlnkas zostaje powo­
łany na przewodniczącego kole­
gium do spraw karnych, A. Wa­
li ulis na przewodniczącego

następnym posledze- kolegium do spraw cywilnych.
Deputowani zaaprobowali pro­

pozycję Wldmantasa Ziemelisa, 
aby zapisać w protokolarnej 
uchwale, te kierownictwo Sądu 
Najwyższego ogłasza nazwiska 
przyszłych kandydatów na człon­
ków Sądu Najwyższego w pra­
sie, a otrzymane opinie o nich 
mają być przekazane do omó­
wienia w komisji do spraw sy­
stemu karnego.

I likami Estońską i Łotewską.
Deputowany Liooginas Szepe- 

tys w imieniu grupy deputowa­
nych złożył oświadczenie w spra­
wie bezprawnych działań organi­
zacji KPZR w Litwie, która, Prokurator Republiki Litew-

powołania obywateli Republiki mowolnie zajęła drukarnię KC sklej Artur as Paulauskas zgła-
. kandydatury zastępców prp-

Depnlowąni postanowili omó-

Litewskiej do SU Zbrojnych KPL i utrudnia wydawanie ga-
ZSRR i tworzenia tymczasowej zet Rada Najwyższa zaaprobo- kuratora Petrasa Babraltisa
obowiązkowej służby pracy, wała oświadczenie i zleciła rzą- Gedgaugasa Norkunasa
Przewodniczący odczytał uch- dowi podjąć kroki odpowiednie
wałę Rady Najwyższej o zwró- w tej kwestii.

Przewodniczący Sądu Najwyż­
szego Republiki Litewskiej Min- 
daugas Loszys zgłosił do za­
twierdzenia kandydatury zastę-

cenłu się o pomoc do Czerwone­
go Krzyża I Międzynarodowej 
I Organizacji Praw Człowieka, I 
która została powzięta.

—  W dyskusji o powołaniu ó fiy r iP H I  
apelu prezydenta watell Litwy do Armii Radzie- Najwyższego — ArisUdasa Pes-

rstałych komisjach 1 zgło- ckiej wzięli udział deputowani ttninkasa 1 Alglrdasa Waliullsa.
zatwierdzenia przez Radę Romuald Rudzis, Giedyminas W imieniu komisji do spraw
szą na następnym posie- Szerksznys, Albert as Szlmcnas, systemu prawnego jej przewód-

kandydatów na członków kole­
gium prokuratury. Informację 
w tej kwestii złożył przewodni- j 
czący komisji do spraw systemu 
prawnego Jonas Praplestls. On, 
a także uczestniczący w dyskusji 

przewodniczącego Sądu deputowany Wldmantas Żleme- 
Us stwierdzili, że dobrze znana 
jest działalność zawodowa wszy­
stkich wysuniętych kandydatów i 
gotowi oni są sumiennie praco-

Podjęto uchwałę, aby na za­
stępców prokuratora Republiki 
Litewskiej mianować i jako 
członków kolegium zatwierdzić 
Petrasa Babraltisa 1 Gedgaudasa 
Norkunasa. Jako członkowie ko­
legium zostali zatwierdzeni rów­
nież Sigitas Gurewiczius, Wikto-1 
ras Markowas, Wldmantas Oml-~ 
lewiczius, Donata* Sodeika, 
nas Smali ukas, Bronislowas Że-j 
berskis.
Następnie przewodniczący Ra-1 

dy Najwyższej Republiki litew­
skiej Wytautas Landsbergis 
proponował mianować Aloyza- 
sa Jonasa Marcziullonisa głów­
nym arbitrem państwowym 
publiki. Kandydaturę tę w imie­
niu komisji do spraw systemu 
prawnego poparł deputowany 
Jonas Praplestls. Postanowiono 
mianować Aloyzasa Jonasa Mar- 
cziullonlsa głównym arbitrem 
państwowym Republiki litew­
skiej.
(Przewodniczący Rady Najwyż­

szej Wytautas landsbergis wy­
głosu referat o sytuacji połity-l 
cznej w Litwie.

Deputowany Bugenijus Petro- 
was zapoznał parlamentarzystów 
z oświadczeniem, z którym 
przedstawiciele ruchu demokra­
tycznego w Moskwie zwracają 
się do. ludności rosyjskojęzycz­
nej Litwy.

Konferencja prasowa w  Radzie N ajw yższej
*  tefany gotowi do rozpoczęcia rozmów *  Litwę popierają także transportu I zasobów'pań- 
ny-demokratyczne ZSRR *  Główne — problem poborowych *  stwowych przechowywanych na

Litwie. Codziennie dokonuje się 
kwietnia w Radzie Naj wyż- nym krokiem politycznym. Oś- wymiany listów 1 depesz w nal-
Republiki litewskiej odbyła wiadczenle to. podkreśliła J 

^konferencja prasowa. Z oznacza: Moskwa sama rozui 
li iii i mu litewskimi i za-B^H 

rwanymi spotkali się prze- 
J*|aący Rady Najwyższej 
■Jtuias Landsbergis, premier 
waleta Prunskiene, zastępca 
Mriuluącego Rady Najwyż- 

Czeslowas Stankewiczius, 
l*B Rady Najwyższej Liu-1—  

f**s Sahutis, przewodniczący odpowiedzi 
Robotników Litwy Ka- rządu 1 

7 *® Uoka. Konferencję pra- Radzieckiego do przystąpienia 
"tpnnradzU Czeslowas

JWwodnlaący Rady Naj-
Wytautas Landsbergis na ' -

2J*01 'konferencji zapoznał sprawy 
"'■arzy z sytuacją' politycz- *ktene.
Łkwle, poinformował o|
felL o reakcji parlamen-l 8------

społeczności Litwy Interpretować Jako pretensji

oznacza: Moskwa sama rozumie,!
decyzja odwołania uchwało-1 

nych przez nas dokumentów lub 
ogłoszenia Ich za nieważne by­
łaby nieuzasadniona i pozbawio­
na moćy prawnej. Z drugiej 
strony, fakt, że takie oświadcze­
nie Istnieje, daje podstawy do 
aktywizacji naszych działań w 
.iii " "li ~  1 do wezwania

rządu i do prezydenta Związku 
Radzieckiego do przystąpić 
do rozmów. Główną kwestią, 
do której trzeba będzie porozu­
miewać się, nie mówiąc o cało­
kształcie problemów, to są 

rmlL Zdaniem K. Prun- 
pretensj! do naszych

bardziej złożonych kwestiach. 
Odbyło się posiedzenie komi­
sji, która przygotowuje mate­
riały rozmów ze Związkiem — 
omawiano uzasadnienie ■ preten­
sji majątkowych z naszej stro­
ny i projekt układu Na razie 
jednak nie osiągnięto porozumie­
nia co do samych rozmów, do­
kumenty te, ma się rozumieć, 
pozbawione są realnej mocy.

Przewodniczący Związku Ro­
botników Litwy Kazimieras Uoka 
poinformował, że ruchy demo- 

' kratyczne ZSRR przygotowują 
różne akcje pomocy Republice 
Litewskiej.
’ W  oświadczeniach Michaiła 

Gorbaczowa wymieniono okoli cz-

■Pdjprezydenta ZSRR Ml- -
ggjjjotbaaowa. s*f»gAłin« konkretnych obywateli — fak-j

tycznie J est -----—
niezawisłości I I I__
adresatem są parlament 1 rząd.

   Nie sądzę, że samemu człowie-
Radzle kowi, samemu chłopcu daje się

prawo podjąć decyzję bez na­
szego udziału w tej sprawie. i___

Premier zakomunikowała,

PHII związku z 
- chłopców z Litwy 
Związku Radzieckiego. | 

omawiać v

wyruszyli do Moskwy.
Jednocześnie

Rady Najwyższej Czeslowas 
pretensja do Stankewiczius. Jednakże w

Litwy, Głównym apelu skierowanym do Rady 
f J Najwyższej jest również okreś­

lony warunek wstępny — rezy­
gnacja z uchwał Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej. Pod­
czas gdy warunek wstępny Jest 

do przyjęcia, Inne proble-
szczeblu rząd o- my, które się t

fwjjggi K®dmlera Prunskiene wym codziennie wyjaśnia się gą być przedmiotem rozmów

1 , 2 *  prezydenta ZSRR 
p r^W yłaej Jest okre Pretensje te dotyczą już (Dokończenie na str. 3)

• Czechosłowacja, Praga, 
Hradczany,
DO PREZYDENTA 
Vadava HAYELA

Panie Prezydencie, ' .'
Pańskie słowo, którym popar- I  

liście dążenie Litwy do wolnoś­
ci, jest bardzo ważkie. Z radoś­
cią 1 wielką wdzięcznością przyj­
muję Waszą propozycję przepro­
wadzenia rozmów między ZSRR 
i Republiką litewską na pięknej

1 gościnnej ziemi czechosłowa­
ckiej. Byliście pierwszym przy­
wódcą państwa, który to zapro­
ponował, i Li lwa tego nie zapo- 
mnL

Z  m y ś lą  o  w io śn ie
Jeżeli wiejscy mechanlzato- warsztatów mechanicznych koł- 

rzy w ciągu roku pracują, to chozu „Smellszkes" w rejonie 
wzmacniając tempo, powiedzmy, trockim Henryk Lewkowicz.

nastaniem robót wiosenno- 
polowych, sianokosów, żniw, 
lub nieco zwalniając je, gdy na 
przykład uporządkują wszystkie 
dary ziemi, kończą jesienne ro­
boty, to kierownik warsztatów 
mechanicznych, niezależnie od 
sezonu robót .stale musi być 
na poziomie. Trudno bowiem 
określić, jaki okres w Jego pra­
cy jest bardziej odpowiedzialny* 
wiosenno-j esienny, gdy troszczy 
się o wydajne wykorzystanie 
taboru maszynowo-traktorowego 
podczas prac potowych, czy też 
jesienno-zimowych, gdy sprzęt 
rolniczy powraca z pól 1 potrze­
buje konserwacji, naprawy 
przygotowania do nowego

Kłopotów też wystarsza. I pomi­
mo, że naprawa sprzętu nie Idzie 
zbyt gładko, coraz dokuczliwie] 
daje się we znaki brak poszcze­
gólnych części, podzespołów, 
mam nadzieję, że ciągniki wyre­
montuje się w czas. Z nadej­
ściem wiosny pole nie będzie 
samotnie oczekiwało na warkot 
traktorów.

(BLTA)

O św ia d c z e n ie  d r u k a r z y  i d z ie n n ik a rz y
■SpU oddania i użytku ze służby wojsk wewnętrznych. W poniedziałek do Domu Prasy wodniczącego Rady Ministrów 

Litwy Znaleźli się oni tu — Jak głosi przybyli przedstawiciele KC KPZR ZSRR N. Ryżkowa. Wynikało z
jdy nie oOcjalna wersja oświadczenia — z kierownictwem Tymczasowego niego, że Dom Prasy należy do

. . dnostkl. dla ochrony własności KPZR, KC KP Iitwy (na platformie majątku KPZR I nie może bvćH
ii “biegły piątek wie- którą to własność roi«»w_ -««»— — ■ -■ ■— — -— •— ---------------^
HSgodzących z gmachu nowić Dom Prasy,
^^Knmduiowane osoby rozliczne redakcje

iSjSW Wfcjść nigdy nie oOcjalna wersja oświadczenia
glpęjalne Jednostki, dla ochrony własności KPZR, KC KP Iitwy

własność miałby sta- KPZR). PrzedłożyU oni dokument nim drukowany szereg ptam^EaJ
mieszczący KC KPZR i Rady Ministrów żądano również wyeksmitowania z

ZSRR oraz rozporządzenie prze. niego redakcji gazet „Echo Lit.I drukarnię,
wy" I „Kurier Wileński", jako że 
nie są one organami partyjnymi.

Wczoraj w Domu Prasy, w sa. 
11, w której występował nie tak 
dawno M. Gorbaczow, odbyło się 
zebranie drukarzy I dziennikarzy 
poświęcona omówieniu zalstnla. 
lej sytuacji. Dyrektor wydawni­
ctwa Alfonsas Plworlunas powie, 
dział, że wydawnictwo Istnieje 
od początku lat 50, koszta budo. 
wy wyrównano 1 należy ono do 
republiki. Mówca nadmlenU, że 
z gazetami są umowy co do dni. 
ku I byłoby bezsensem odmawiać 
druku tytułom, ukazującym się tu 
od dziesięcioleci. Jednocześnie 
dyrektor podkreślił, że wydawnL 
ctwo gotowa jest drukować i ta. 
ne pisma. Warunkiem tego Jest 
Ich prawne zarejestrowanie w 
Republice.

W  zabraniu wzięło udział pół 
tysiąca osób. WyEto6owano list 
do Michaiła Gorbaczowa oraz 
międzynarodowych organizacji 
dziennikarzy w Brukseli 1 No.
‘ wym Jorku. inl. wt.

NA ZDJĘCIU: w salt podczas

Fot. M. Rebl

MUNDURY 
S ię ZMIENIAJĄ — 

SCENARIUSZ TEN SAM

WILNO. 2 kwietnie wartowni­
cy wojak wewnętrznych ZSRR 
(Jut nie desantowcy) nie wpuś­
cili do Wileńskiej Wyższej Szko­
ły Partyjnej wykładowców ! stu­
dentów Wileńskiego Instytutu 
Pedagogicznego. Wykładowcy 
Instytutu prowadzili wykłady dla 
przyszłych pedagogów na dzie­
dzińcu szkoły.

Rano nie zezwolono wejść do 
uczelni również rektorowi S. 
SzłmkusowL Zażądano, aby rek­
tor zwrócił legitymację służbo­
wą i klucze od sejfu.

„Gospodarze" w mundurach 
potrafili otworzyć drzwi gabine­
tu rektora 1 opisali majątek

(BLTA) ■

Minione wybory zarówno doi 
Rady Najwyższej republiki. Jak 
też wybory do Rad terenowych 
powinny nam, Polakom̂  na Li­
twie, a szczególnie mieszkań­
com Wilna dać wiele do myś­
lenia. Za słabo walczymy o 
swoje miejsce „pod słońcem".
Nie dość aktywnie agitujemy 
za naszych kandydatów i sami 
taż nie wykazujemy odpowied­
niego zaangażowania. Dość.l 
że według danych Repub- 
U kańskiej Komisji Wyborczej j 0J
w Wilnie z liczby zarejestro- ■ ■
wanych 413739 wyborców
przyszło na głosowanie 253712 
osób, czyli nieco więcej niż 
połowa — spełniło swój oby­
watelski obowiązek. Wśród
nieobecnych przeważający 
procent stanowili m. In. wybo­
rcy narodowości polskiej. Zro­
zumiałe jest, że w odróżnie­
niu od rejonu wileńskiego 1 1 
solecznicklego, Polacy stolicy 
nie mają realnych możliwości
sami wybrać swoich deputo­
wanych. Jest tych wyborców 
po prostu za mało. Potrzebne 
więc jest „przymierze" z inny­
mi narodowościami. Widocznie 
błędem też było wysuwanie w 
jednym okręgu po kilku kan­
dydatów Polaków, Zresztą
temat wyborczy był w centrum 
uwagi podczas II Wileńskiej 
Konferencji Miejskiej ZPL. I Belmontu,
jest zawarty w relacji z niej.

Tak więc w Wilnie ze 100
okręgów wyborczych w 7 .— 
wybory' faktycznie nie odbyły 
się. Polacy, jak wiadomo, mie­
li do Rady Miejskiej 50 kandy­
datów, najliczniej wysuwanych 
z ramienia ZPL. Jednakże w 
pierwszej turza nikł z nich nie 
został wybrany. Na razie jedy­
ny Polak otrzymał mandat do 
rady stołecznej. Jest nim Je- 
rzy-Bogdan SIWICKI, dyrektor 
zakładu obrabiarek „ZaJgiris".

Do ponownego głosowania 
stanie już tylko czterech jkan-

’ następują-dydatów od ZPL I 
cych okręgach.

NR 90 — Henryk SADOWS­
KI przewodniczący Komitetu 
IZZ fabryki „Komunaras". Na 
Jego okręg składają się ulice 
Kauno (centrum — Pałac Kul­
tury Kolejarzy), Aguonu, J, 
Jablonsklo, Kruopu, Placzlojl. 
Raugyklos 1 SzaMlnlu (z wyjąt­
kiem domu nr 3A), Bugos 
(strona parzysta ulicy od nr i  

I*,* 1 nieparzysta od nr 3
do 19-1), Wlngrlu — niepa­
rzysta strona ulicy Pylimo — 
nieparzysta, a także Wileńska 
Miejska Izba Porodowa oraz 
Wileński Srpital Kolei Nadbał­
tyckiej.

NB 06 — Zofia MOROZ, 
zastępca dyrektora Wileńskiej 
Szkoły Średniej . nr 26 oraz 
Czesław KAZI ULIS, przewod­
niczący Komitetu ZZ Fabryki 
Maszyn Wykańczarskićh w N. 
Wllnl.

Centrum ich okręgu — ul. 
Pramones 3 czyli lokal wybor­
czy znajduje się w Wileńskim 
Zjednoczeniu Produkcyjnym 
Maszyn Wykańczarsklch. Na­
leżą ulice — Arimu (parzysta 
strona od nr 10  do 22, niepa­
rzysta od 27 do 45), Banisz- 
klu (parzysta od 20 do 34 i 
nieparzysta od 37 do 39, rejon 
Belmontu, Blcziu, Cziobre- 
Uu, Draugystes, Gandru (nie­
parzysta strona ulicy od nr 3 
do 29), Gegużes 1-osios (parzy­
sta od nr 2 do 14 1 od nume­
ru 238 do 318 oraz nieparzy­
sta od 1 do 137), Jurginu, 
Kampo, Kłoniu, Kuczkuriszkiu, 
Kutużowo, LeUju, uL Lieptu, A- 
leja Lieptu, Medaus. Naujojl 
Pempiu, Pergales (nieparzysta 
sbrona ulicy od nr 5 do 35 ), 
Pramones (parzysta od nr 2 do 
10), numery 160, 3, 4 Kuczku- 
riu, Rugegellu, Syiokomll, Skar- 
dziu, Skydo, Sodello, Strielcziu-

Szlrszlu, Walslu

^rko, Tuipiu, Użkemio. 
I Sziaurles parzysta strona od 
nr 2 do 28, nieparzysta od nr 3 

do 105), 
 | Zallakalnio.

w i e k i  1 . " * “wicz, dyrektor dziewięciolet­
niej Szkoły nr 2,

Centrum okręgu —- uj, r>, 
5*“  8/4, Wileńska Szkoła Sre- 
dnla nr 24. Należą ulice — 
Dżlaugsmo. Garslojl, Grodu, Ju- 
odasls Kellas (parzysta strona 
od nr 16 do końca, nieparzys­
ta od 2 1  do końca), Jakuba Ko­
tasa, Lin u, PaogUnles, Powinie 

« f^eP^^ysta strona od 
31—33 a), Plytu, Szwariojl, To- 
«®°J». Tupatiszklu, Wandens, 
Wersmiu, ZemoJI. Zledo, Zilwi- 
« u ° raz Republikański Szpital 
Psychiatryczny w Nowej Wllnl

Tak szczegółowe dane do­
tyczące okręgów wyborczych 
podajemy po to, by mieszkań­
cy tych ulic wiedzieli, za ko- 
go głosują, by w sobotę — 7 
kwlf nla, ~  przyszU na gkmo- 
wanle, bowiem może zabrak- 
“ V  zwycięstwa któremuś 
z naszych kandydatów kilku 
głosów. Zmobilizujmy się, nie 
pozbawiajmy swoich przedsta- 
wldell ostatniej szansy trafie­
nia do składu korpusu deputo- 
wanych do Rady Miejskiej.

Nadmieniamy, że Jednocze­
śnie w okręgu nr 21 w No- 
wej WUejce będziemy głosowali 
na Jana SIENKIEWICZA, pre­
zesa Zarządu Głównego ZPL 
na Litwie, zastępcę redaktora 
naczelnego „Magazynu Wileńs­
kiego". Kandyduje on w tym 
okręgu do Rady Najwyższej 
Republiki litewskiej. Sądzimy, 
że frekwencja tym razem bę­
dzie tu dobra

S ta w ia m  na in icjatyw ę prywatną
Należę do stronników ini­

cjatywy prywatnej—mówi dy­
rektor Wileńskich Zakładów 
Techniki Hlektropo miarowej
Wincas Bab lii us — wierzę, iż
właśnie ona może stać się opar­
ciem w rozwoju gospodarki re­
publiki.

W, Bab lii us ukończył Poli­
technikę Kaunaską, zdobywając 
tam dyplom inżyniera-technolo­
ga budowy maszyn. Jako młody 
specjalista został skierowany do 
WUeńskiej Fabryki Maszyn
Obliczeniowych, gdzie stopień 
po stopniu zdobywał stanowiska 
majstra, technologa, kierownika 
oddziału. W  1962 r. został

była kanalizacja zakładu, którą 
zamienia się dziś nową. Dobie­
ga kbifca budowa klubu zakła­
dowego, oddział galwaniki, od­
restaurowano już 2 Inne oddda. 
ły. Zespół zakładu poważnie 
myśli o regeneracji dzielnicy, w 
której się znajduje. Planuji 
wydzielić pieniądze na założenie 
tu parku, oraz zagospodarowa 
nie Innych terenów.

Dyrektor i Jego zastępcy jal 
też 1 Inni liczący się tu specja 
liści umieją myśleć do przodu 
Owszem, dziś liczniki 1 sprzęt 
elektroniczny wytwarzany w 
zakładzie mają wzięcie, ale ży­
cie płynie l z pewnością znajdą

głównym Inżynierem stołecz- się tacy co potrafią dublować
Inych zakładów techniki elektro-j — ■
pomiarowej. Od 1982 roku peł­
ni funkcję dyrektora tegoż zak- 
ładu. Jest laureatem premii Ra­
dy Ministrów ZSRR. Ma na
swym koncie dziesięć wynalaz. 
ków autorskich. W ciągu sze­
regu lat brał udział w pracy 
stowarzyszenia naukowców.

produkcję zakładu. Dlatego 
ga nawiązuje kontakty z firma­
mi z Polski 1 Szwajcarii, Kana­
dy 1 innych państw, by wspól­
nymi siłami za rok. zą dwa 
przedstawić na rynek nową 1 
lepszą produkcję. Dziś wespół 
ze specjalistami 
opracowuje się 
szwajcarskiej techniczny projekt 
utworzenia wspólnego odcinka 
produkcji liczników.

. — Wielu kierowników 
uskarża, że ludzie

I gospodarzyć zaczęto inaczej.
 J B  Prócz dzierżawy, w ui u wadzono
Szwajcarii »zere«  środków zachęty mate-

licencji rialnej. Weterani pracy otrzy-

Wszystkie wysiłki i wiedza 
były l nadal są skierowane na 
udoskonalanie precyzji i urzą­
dzeń pomiarowych. Aktualnie 
dużo sił twórczych, pracy wkła­
da w dziedzinę realizacji no­
wych form gospodarczych, re-* 
konstrukcji zakładu, troszczy się 

ekologicznie czystą produkcję.

Zakład znajduje się w malow­
niczym zakątku Wilna nad rze­
czką WUenką, dlatego sprawy 
ekologu są szczególnie ważna
Przed pięciu laty zbudowano tu _______________
urządzenia oczyszczające. Obec. ko się mylL Od 1986 roku i____
nie w trakcie budowy są ład pracuje według rozraChun-
Jeszcze dwa urządzenia, które ku gospodarczego. W związku
mają być bardziej doskonałe 1 z tym przestały tu obowiązywać
wydajne W opłakanym stanie niektóre stare Instrukcje, a więc

muj4 dodatkowe 3 dni do urlo­
pu oraz bezpłatne leki. Mat­
kom mającym tro(e 1 więcej ' 
dzieci, wypłaca się Jednorazową 
pomoc materialną jako dodatek

wygląda to h|
"  — Nie narzekamy, mamy du­
żo dobrych specjalistów, któ­
rzy nie tylko nie uciekają, ale 
pracują i działają coraz aktyw, 
niej — mówi W. BabUlus.

279.
Troska o człowieka, lepsze 

dlań warunki sprawiła, iż lu­
dzie pozostają na miejscu, nie 
poszukują lepszych zakładów, 
bo swój jest dla nich dobry.

Fot W. Charta

O p ob o rze  
do A rm ii 

R ad z ieck ie j
W związku z tym, że Rada 

Najwyższa Republiki Litewskiej 
w uchwale z 14 marca 1990 ro­
ku przerwała działalność komi­
sariatów wojskowych Mlnlster- 

' Obrony ZSRR, znajdujących 
   ia terytorium Republiki l i ­
tewskiej, na mocy rozporządze­
nia Rady Ministrów Republiki 
Litewskiej zobowiązuje się miej­
skie I rejonowe komitety wyko­
nawcze, aby nie brały udziału 
w przeprowadzeniu poboru do 
Armii Radzieckiej w 1990 roku, 
przerwały obsługę gospodarczą 
komisariatów i związane z tym 
finansowanie, kierując zwalnia- 
 h się pracowników do dys­
pozycji organów samorządu lo- 
kalnegó.

OŚWIADCZENIE
Podpisując niniejsze oświadczenie członko­

wie redakcyjnego zespołu. Jedynego codzien­
nego pisma polskiego wydawanego w Repu­
blice litewskiej, a czytanego również w 
Związku Radzieckim, konstatujemy, że zosta­
liśmy postawieni przed faktem zagrożenia 
ukazywania się dr lennika. Od 1 llpca 1953 
roku do dnia dzisiejszego dziennik Jako były 
„Czerwony Sztandar", a obecnie „Kurier Wi­
leński", służył l służy Połakom zamieszkałym 
w Litwie 1 poza jej granicami. Zawsze 1 cią­
gle staraliśmy się krzewić Idee zgody, zbUże-

W związku z powziętą uchwałą Biura Poli­
tycznego KC KPZR I Rady Ministrów ZSRR 
„O obronie mienie KPZR na terenie Litwy" 
na której mocy czynione są próby usunię­
cia z wydawnictwa KC KP Litwy dzienni­
ka „Kurier Wileński" oświadczamy, że trak­
tujemy to Jako pogwałcenie zagwarantowa­
nych konstytucyjnie praw mniejszości naró- 
dowośdowych do drukowanego słowa ojczy­
stego, sprzeczne z zasadami I normami prawa 
międzynarodowego.

Zwracamy się do wszystkich naszych Czy-j—
nla, wzajemnego zrozumienia między ludźmi teinlków, gdziekolwiek zamieszkują, do Polonii
różnych narodowości, poszanowania ich pr< 
demokracji. Jawności l pluralizmu. Treści te 
stanowiły Istotę naszej pracy I działalności 
Jako organu KC KP Litwy 1 są nią nadal w 
obecnych warunkach, gdy w społeczeństwie 
ukształtował się system wletopartyjny 1  zo­
staliśmy dziennikiem społeczno-politycznym 
Rady Najwyższej I Rady Ministrów Republiki 
Litewskiej. „Kurier Wileński" zadeklarował 
odzwierciedlanie różnorodnych opinii społecz­
nych bez względn na przynależność partyjną 
Ich głosicieli, służenie Interesom swoich czy­
telników .

DO PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW ZSRR 
NIKOŁAJA RY2KOWA

Wielce 
iwan

wny Nikołaju

W związku z powzięciem uc 
wały Rady Ministrów ZSRR 
29 marca 1990 r, nr 305 o k 

poborze obywateli 
czynnej służby wojskowej ko- ^dar^J^komlsariató' 

unikujemy, te rząd Republiki wych.

Litewskiej zgodnie z uchwałą 
Rady Najwyższej Republiki Lite­
wskiej z 14 marca 1990 r. zobo­
wiązał miejskie 1 rejonowe komi­
tety wykonawcze, aby zaprzestały 
działalności w realizacji poboru 
wiosennego, a także obsługi gos- p

świata o wsparcie moralne.
Kierując niniejsze oświadczenie do Parla­

mentu I Rządu Republiki litewskiej, do Pre­
zydenta ZSRR Michaiła Gorbaczowa 1 Prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR Nikoła­
ja Ryżkowa, do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej Wojciecha Jaruzelskiego oraz Premie­
ra Rzeczypospolitej Polskiej Tadeusza Mazo­
wieckiego prosimy o niedopuszczenie do dzia­
łań godzących w interesy polskiej mniejszości 
narodowościowej.

ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
„KURIERA WILEŃSKIEGO"

Aby nie dopuścić do dalszego 
pogorszenia stosunków wzajem­
nych między organami Litwy 1 
odpowiednimi organami ZSRR.

wojsko-



„R U R I E  R
L E N S  K 1“

4 kwietnia 1990 r

Nie zasypiają gruszek 
w p o p i e l e

■ _£JL„x—_• ^ w^ mAwI SorAbulmy z perspektywy

■ ■  stklm należy wznosić dc>- ^  :aKJCn „aiezy 
my, żeby ludzie mieU KdW? choz „Diewenlszkes1

P  ubiegłym sytuacją eko- ^Yeszkać. Trzeba tworzyć i 
nomiczna była bardziej r̂arunkJ socjalne i produk- | 

skomplikowana, zwiększyło eyjne( pobudzające do der 
się napięcie na linii produ- brej pracy i zamieszkania 
cent—odbiorca, zmniejszyła tu p oe tk i Już się zaryjso- 

1 "» też dynanfiba ekanomicz- ja  przykład --- -Ł-
i—uJgo rozwoju, szereg gospo- ferma m l e c z a -- -----

darsbw potrafiło utrzyinać, llszjces-i w której wytwarza

I *  S? S p i  & J §  S w is low o-tS m lon e. i iprodufcejl Tobilcnj, «w>J p0 podwólncj cenie) młako t(jJ p ^ ą c e  włnM

I cnianiu fundamentu gospo* 
datstw, poprawie wskainików 
ekonomicznych. .To przede 
wszystkim zmniejszone doi 
stawy materiałów budowla­
nych, pasz treściwych, części 
zamiennych do sprzętu rolni­
czego. Oczywiście, silnym 
pod względem ' ekonomicz­
nym, „te deficyty” mniej da­
ły się we znaki* natomiast 
słabe odczuły to boleśnie 
Do. takich należy też sow- 

któ-
rym od blisko 4 lat kieruje 
Nikołaj Pa rchomlenko.

Gospodarstwo w  roku ubie­
głym nie potrafiło utrzy­
mać się na poziomie roku 

zda* 
( _ j >  nie 

tylko zmniejszone dostawy

się zachować „olimpijskie­
go spokoju" na fali odrodze­
nia narodowego.

Wiele wskaźników

zysk oraz rentowność. bez nitratówL,
Sporo wymownych wpkazr nlepdżądanych J ---------- ■

nJków produkcyjnych mogi s}.U2ąCe do żywienia malu- 
pizytoczyć w swoim sprawo- <̂ 1̂ Wt 6-osobowa gsrtipa do- 
adaniu przewodniczący^ koł- M swą jakościową
choTU im. Kirowa EdwaUd —0^ ^  każda otrzymu- , . , ,  znmleiszvło sie
j S S g f i  *  ^procentowy doctatek
uwagę tai ze roancy goępo- do podstawowego wynagro- - “  -
darstwa wykonali wszystkie ^Tnnł<tj co stanowi miesięcz­

nie 130—140 rb. . Są więc 
zainteresowane dobrze pra­
cować i zależy im . bardzo

 -i zobowiązania pod wzlę*
dem dostaw produkcji roś­
linnej i zwierzęcej. W  zna­
cznej mieize jftzycsynił się 
do tego wzrost urodzaju 
podstawowych upraw rol­
nych. Na przykład, każdy 
hektar dał średnio po 31,5 
ctn zboża, po 210 otn ziem­
niaków, po 727 ctń buraków 
pastewnych, 
po 33,2, ctn I [_____
karmowych na umowną szBSl I
kę bydła. Ogółem do kołcho­
zowej kasy wpłynęło 2 min —
253 tys. rnbli zysku, w  tym  . „  __
z produkcji rolnej 1 min 15 potrzeba ich kontroli ze 
tys. Pozostałą część zysku strony zootechnika lub dy- 

- | rektora. Dojarki na czele

bym, katastroficzny wynik 
zanotowano w  uprawie ziem­
niaków, których zebrano 
średnio po 58,6 otn 
Nie spisali się też mechanl-•Ii r J Cfa J 1’ le .auiaou się iw. ubumui-

-■ pra£y  f l i !  fi, zatoizy, inni robotnicy polo-też całkowicie odpadła tu -• - f. . ..J

ZEBRANIA
SPRAWOZDAWCZE

33,2 ctn jednostek po- W GOSPODARSTWACH

przyniosły oddziały pomo­
cnicze, które ostatnio, rzec 
można, są przysłowiowym 
„oczkiem w głowie" kierów-

zajęcl .przygotowaniem 
pasz. Znacznych obszarów 
zielonych użytków nie zdo­
łano sprzątnąć — trawa 
zgniła. Trudno teraz doszu­
kać się winnych: czy jest 
to wynik braku części za­
miennych do sprzętu kośne­
go, czy nieprzemyślanego 
rozstawienia sił mechaniza- 
torów — jak to próbował 
wytłumaczyć inżynier naczel­
ny sowchozu Wałerij Sza- 
piewaiow, czy braku zorga­
nizowania i poczucia odpo­
wiedzialności wśród specja- 

całe-

: kierownikiem fermy Sta­
nisławem Kozańnem dosko-

  nale radzą sohie we wszy listów, kierownictwa
iiictwa gospodarstwa. Bo- stkich sprawach. go zespołu?
wiem lwią część dochodów, W  sowchozie, pomimo Sedno sprawy, bezbłędnie, 
około 1,5 min rob. przęzna- trudności z panoszącą się moim zdaniem, przedstawił 
czono na ich rozwój i wy- chorobą krów — leukozą, weteran sowchozu, emeryt 
posażenie. Fakt ten, na planuje się utworzyć drogą Włodzimiera Dłużniewski. 
pierwszy raut oka, może o- fermę produkcji czystego Między innymi powiedział 
burzyć niejednego rolnika: mleka w Stawidancach. Zain* on, ją  „dyrektor zbytnio po- 
diaezęgo bowiem inwestuje ''
się pieniądze w  rozwój od­
działów przemysłowych, 
wszak powołaniem i obo­
wiązkiem mieszkańców wsi 
jest rozwijanie produkcji 
hodowlanej i zwierzęcej, wy-

Stawidancach. Zain­
teresowane w tym są żarów- puścił wodze, dał każdemu
no dojaiki, jak t kierowni- swobodę, a kontroli nie ma",
cłwo sowchcęu, wszak zachę- (1 jeżeli nie potrafiliście
ca ku temu cena skupu. uporządkować trawy, nale- 

Rozrachunek gospodar- żajo zwrócić się o pomoc do
czy nie pozwala kierowni- emerytów, ostatecznie od-

 . J .   SBS kom '  „zasypiać gruszek w  ?g|g ją ludziom, nie zaś
twarzanie tak pobzebpych popiele". Zeby uzyskać wię- zgnoić" — dodał. Słuszne
artykułów konsumpcyjnych, ksze możliwości rozwoju sp- słowa. Jednakże, zdawałoby
Słuszny pogląd, ale samo ży- wchozu dzięki zwiększeniu przede wszystkim za ta­
cie zmusza go korygować. , dochodu: dyrektor zamierza, stan rzeczy, musiałby
Bo. jak podkreśla się w  ode- prowadzić hodowlę nasion bezpośrednio ponosić od-
zwie do rolników Litwy, warzyw, jak też nasion, traw powiedzialoość agronom *na"
którą wystosowali kierowni- wieloletnich. A le wiadomo, czelny. Ale okazało się:'Me 
cy Rady Rolników „Sajudi- że szczególnie w nasienni- ^  g0( miejsce wakuje. Zaś 
su", Rady Rolników, Rady otwde końcowy wynik pracy walka, która w swoim cza- 
Kołchożników i Rady Zwiąż- JeSt w dużym stopniu uza- rozwinęła się miedzy kie- 
zku Gospodarzy, „...rolnicy leżniony od warunków atmo- rownictwem gospodarstwa 
Litwy jeszęze są na liście s fe r y c z n y d Ł j^ J g jg ^ ^ i 
drugorzędnych ludzi, do- 
ty ch t^  nie mieli oni dosta­
tecznego poparcia władz j 
Parlamentu", To doskonale 
odczuwają wieloletni kie­
rownicy gospodarstw, w 
tym —  przewodniczący Ed-
irapd JankowsTii, jak Lei iKzyolć poprzez rfoiienle opono,,,]!: „Bienemy aero- 
glowny buebaner Romuald gffl oddziału pomocniczego nama z BialoMi g  sweao 
Załudziewicz, stąd wiąc z*o- sąsiedniego M choai, wy- g<e stawiamy?". I oto wynik: 
p s i  \ powiedzonkiem „ra- twaraającego opakowania do gfJSHS* został zwolniony, a 
towanie tonących -  sprawą kosmetyków. BydS utizymute sie teraz na
samych tonących"- ratują Tadeuszowi SleńlecUemu kupowanych paszadi. 
f S  POPraez rozwijanie od- marzy nią otwarcie oddziału Ń ij wrtfc dzhmneao że so- 
S S i ^ ^ S T 0CDlayCt _ ^ ,zy wanyw wszak t o o z  ale wykom! swych
niejsinolftotnym bowiem nieraz tyie miewa kłopotu zobowiązań w  dziediŁle

d ® “  “ i i5 tS !S iąJ S „ “ adWyf ek' iostaw B i^S  państwu, po-Mch lat cen na sprzęt roi- a ileż strat ponosi przy tym gorszyły sie inne wskaźniki 
mczy. materiały budowlane, sowchoz. A  jeżeli uwzglę- pracy hodowców Widocznie 
™ »z y -  - M f f lS g  -  ceny dnić, że przetwory w  posta- S  tenw S S

i * ?  I f e S  darstwu powinny p o * ^ SProdukcie. -można Hhi^oł  , 1 ^ ^

popierającym swego kandy­
data na to stanowiislco, a in­
nym . pretendentem i jego 
zwolennikami - (do której 
wciągnięto większość zespo­
łu) rozgorzała dó tego sto- 
pnia, że przesłoniła' pilhe 

również zanudza się oprawy bieżące. Bo jak to

szą — cała praca może pójść 
na marne™
■ Znacznie mniej ryzykow­
ne jest pójście w  ślady są­
siadów z  kołchozu im. Kiro*

można, bez zmian, przez co przechowywać, sprzedać też 
podcina się korzenie dalsze- nie za kopiejki, przy tym Wreszcie należy przyznać,

J - a g . M  ^  warzywa nie-
myśl raakcentowaio _  B H B L .  _  s
maniach sprawozdawczych. czas zwykle są skarmiane 
Kierownicy, ipecjaliśici bo- zwierzętom, . zrozumiałe s? 
wiem coraz głębiej analizu- Jego zamiary.' 
ją, co się opłaca robić, a Jednakże linii przetwór- 
czego nie — i  nic. w tym czych warzyw

produkcyjnej i  finansowe] 
poszczególnych gospodar­
stwach, tu i ówdzie —  brak 
porządku i samowola kderow- 
nlków gospodarstw, oddzia-

dziwnego WBzii reraraebu- S l r o ^ J k ”H i i i  I  - Ich

■  ̂  twiendził dyrektor ^  » —
■J sąsiedniego sowchozu Dlf  Co

warzywniczego „Butri- ^yoione są starania
? » y s "  Tadeusz Siedlecki
blMto milionowy zy«kzpro; P  zainstalować darzini «wai ' ^ ' “ ^ Tdytu uda się zainstalować

głośniej wypowiadają 
je  zdanie, upominają się o 

prawa zostania gospo-

8tym pozwala zwollłoby to uniknąć strat
gospodarstwa „utrzymać sie Waf ? w' a najważniejsze - 
przy życiu- -  to znaczy p^ Zwięk£ZYć rentowność i.
S T *  bieżące0 ^ S e ^  
N»tomlast w  dążeniu do per-
? ? ^ w i«n e g o  rozwoju, P0- 
traebny jest chociażby »  
« e  milion, aby tworzyć 
Piecze socjalne. -  1

. pracują. Przykładem 
tego może być zespół koł­
chozu „Za Ojczyznę", który 
nłe mogąc dłużej pogodzić 
“ “  ”  samowolą 1 kombinator-

rolników wyczuwało 
i,. ' fS  kłopoty, trudności, 
«o r e  hamowały rozwóldlllffii « 1 _ __. J

I I  Wileńska Konferencja Miejska Związku Polaków na

POŻYTECZNA INNOWACJA

w s t a w a -  

. raaczo- jottrf. zoni.nlz^Sn;!  „  ^
ę lS S 1-

Muina 1

»rtkJ. w  iobot<j L

■ledzie'l "StteSj 2*125'' 8“ I”

" t -  ,& r

W iara  we własne siły, 
patriotyzm i ofiarność* 
powinny przyświecać

kapitał, z jakim nowy skład działainoteł, przypomniał neetty 
przystępuje, miejmy nadzieję, wne wystąpienia działaczy pdl- Wo nil

N a sceale dzieci. Z Wll. 
ieńskiej Szkoły Średniej 
im. W l Syrokomli. Wzru­

szająco, patriotycznie, politycz­
nie, włącznie z „Rotąw pod­
chwyconą przez całą salę. Mo­
tywy mickiewiczowako-monlusz. 
kowskie i modlitwa „Boże JbjS 

Emocjonalny początek i 
i refleksje: jakie te wi­

leńskie polskie dzieci inne niż 
sprzed lat... nastu. Do niedawna 
bytowało wśród nas przeświad­
czenie: nasze dzieci, to nie to 

z Polski. Tamte obyte, byst- 
mówią ładnie. Cóż, czasy 

się zmieniają. Teraz nasze rów. 
nie poprawnie mówiąr bez 
akcentu, słowem trudno odróż- 

Kadra pedagogiczna, 
szerokie kontakty z rówieś­
nikami — robią swoje. W  
zeszłym roku 600 wileńskich 
dzieci z ramienia ZRL .było na 
koloniach w Polsce. O tym wy­
pełniona sala Pałacu Kultury 
.Baltuplai" (w ub. roku podob- 
iO' było 1 tu o wiele ciaśniej) 

zostanie poinformowana w trak. 
de konferencji.

-Funkcje protokulame. Mlejs- 
prowadzących zajmują Danu. 
Kuzborska i Stefan Kismo. 

Wybrano też komisję oblicze­
niową, sekretariat itd. Gdy za. 
czyna się Uczenie delegatów, na 
myśl przychodzą toczące się 
obrady ' litewskiego parlamentu. 
Podnoszenie mandatów, radio­

wy da je się, że nie będzie 
temu końca. (Z sali: potrzebna 
elektronika). Wreszcie wynikł: 

Wilnie ZPL 1 jednoczy ponad 
■  tys- osób, ź  55 miejskich kół 
przybyło 386 delegatów ' zosta­
ło zarejestrowanych. Potem licz­
ba ta będzie się zmieniała. Jed. 
ni przychodzili, inni odchodzili. 
Na szczęście przęważająca więk­
szość delegatów potraktowała 
swą misję z całą powagą i po­
została dd końca obrad.

! Na sali obecni są gośde z 
Polski, a także pełnomocnik 
Ministerstwa Spraw Zagranicz-* 
Inych RP w Wilnie Zdzisław KSt. 
liński, przybyli też przedstawicie. 
*' innych polskich zrzeszeń na. 

ego miasta.
Referat sprawozdawczy.. Pre­
ss ZM ZPL Czesław Ołdńczyc 

mówi o Litwie — ojczyźnie, przy­
pomina prawdy znane o losach, 
historii, przetrwaniu, o godnym 
miejscu Polaków w walce o 
niepodległość Litwy, w  tra- 
|kda jego wystąpienia .z 
sali tudegają się głosy de­
zaprobaty. Co zrobiono kon­
kretnie, co osobiście prezes wy­
walczył <fla Polaków w Radzie 
Najwyższej Republiki Litews­
kiej. Pomnik, komentarze towa­
rzyszą referatowi.

■Przykro. Niestety, nie umie­
jmy hamować swoich uczuć i 

icił- Kawę — na ławę. Pre- 
PPPbrnie dalej: nie było doś-
wiądćzęnią, pierwszy rok dilŁ 
łalności, dużo Sił i energii trzeba 
było przeznaczyć na łagodzenie 
sytuacji politycznej oraz stosun­
ków polsko-litewskich. Sala do- 
wtoduje się, że działały w ZM 
OT. sekcje ołwlaty i wychowania, 
kultury 1 Imprez kulturalnych, 
turyttykl, sportu, rekreacji, 
jopieki społecznej, ochrony za­
bytków, łączności' z Maderzą, 
gospodarczy ltd. Płyną h m m  
|prezesa gorzkie żale md

stkie wyższe u. 
czelnie repub­
liki można bę­
dzie zdawać 

egzaminy wstępne po polsku, 
a w komisjach będą zasiadali 
przedstawicide Stowarzyszenia 
Naukowców Polaków na Litwie 
(obok słyszę: ale kto będzie
zdawał. W  tym roku, jak nig­
dy przedtem, z naszej szkoły 
nikt nłe życzy iść ńa studia). 
Replika dająca wiele do myślę, 
nia. Odzwyczajono przez wiele 
lat Polaków od ubiegania się o 
wyższe uczelnie? Niskie gaże po 
ich ukończeniu? Możliwość szyb­
kiego dorobienia się bez dyplo­
mu? A  może wszystko po tro­
sze?

Prezes zarysowuje również 
perspektywę otwarcia nowej 
polskiej szkoły w Wilnie. 
Ale to perspektywa. Tymczasem 
— nowp grupy polskie w przed, 
szkołach. Dobre i to, choć tak 
szczerze mówiąc ZPL działa dru­
gi rok, a' „Kurier" walcząc (bo1 
ó wszystko walczymy) o pols­
kie przedszkola już zaczyna si­
wieć. Aha, Jeszcze jedno: dwie 
polskie szkoły otrzymały Imio­
na — Syrokomli.i Mickiewicza. 
Pięknie. Symbol' czasu i prze­
mian. Przypomniał mi się za­
bawny fakt: przed kilkunastu
laty rodzice -uczniów szkoły nr 
19 ubiegali się dla niej właśnie 
o imię Syrokomli, poety bardzo 
tutejszego, bardzo ludowego. 
Wówczas głównym argumentem 
przeciw było: poeta burżuazyj-
ny.

Jeszcze jeden motyw z refe­
ratu sprawozdawczego: oskarże­
nie pod adresem Zarządu Głów­
nego ZPL z powodu odizolowa­
nia organizacji miejskiej od 
działalnośd ZG. Prezes stwier­
dza, że taki stan rzeczy — pow­
stał z powodu jego postawy 
politycznej 1 zaraz refleksja: 
oponend z czasem doszli do 
tyćh samych wniosków.

Czesław Oklńczyć zdejmuje 
swą kandydaturę. Oklaski. Z 
sali tu i ówdzie: sajudisowlec
Zresztą, później podczas obrad 
pada niejednokrotnie pod adre­
sem trzech Polaków — deputo­
wanych do Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej; Czesława 
Okińczyca, Medarda Czobota, 
Zbigniewa Baloewicza, że kan­
dydowali z ramienia 1 przy po­
parciu „Sajudlsu". Dlatego też 
wygrali wybory. Padają repliki; 
nie będą bronili, ci sajudisowcy, 
naszych Interesów. Ktoś woła: 
to niesprawiedliwe w odniesie, 
nlu do Zbigniewa Balcewicza. 
(,SaJudls" nie popierał go. Z 
trybuny pada sprostowanie: 
Balcewicz kandydował z ramie­
nia komsomołu. Sporo obecnych 
na sali, a nie obcinanych z sy­
tuacją, z ulgą przyjmują to 
oświadczenie. Potem w kulua­
rach podczas przerwy słyszę: 
mówiłem przecież, że Balcewicz 
nie sajudista. To i chwała Bo­
gu — pada odpowiedź «— bo 
cq by było z naszym „Kurierem 
Wileńskim".

—Wiesław Piątek składa spra­
wozdanie z działalności komisji 
rewizyjnej. Bardzo drobiazgowo!, 
Ile, czego, co, komu, dlaczego. 
Co do kopiejki. Robi widocznie 
to nieprzypadkowo. Dużo się 
mówi w kuluarach o „rozpęta­
niu się" mienia ZPŁ. Z ubiegłej 
kadencji zostało ponad 500 i h j  
doszły składki członkowskie, 

około 1300 rubli —

i wyższych uczelniach Polaków FeUb
zamieszkałych w Republice. się ukazywaćo

Henryk Sosnowski; Ważny as- macja o rasjjga 
peki — ochrona pamiątek naro. ganfaaęjl 5 L 
dawych. Powinna cechować nas Marin WoJUm

żyć i
Dyskusja. Kilkadziesiąt osób 

bierze w niej uttdał. Poza niełi-

I |  1
cznych, do sytuacji Polaków na „  Klimaszewska: Dużo po. r™ *e J * 1
Litwie. Mało o «Ma?śfenfaj ZM 1 Wykujemy, mało pracujemy. Cei kk
ZPL. Mało q>rawoedań z praw. nowee ° zarządu — dbałość o oou
dziwego 0 tym, co “ terasy Polaków zamieszkałych
konkretnie zroblcno. Ton wielu w,WUnle- &my proWem — czy- S i l i
wystąpień daleki od tdnictwo perskiej prasy, wycho- JW*«
sklego. Nie posiadamy T*nVł dy. w ^VSnle: je^i się nie ^
plomacji, ba, elementarnej grze- 
cznośd. Nic więc dziwnego, że 
raz po raz z trybuny rozlega się 
nawoływanie, nawet prośba o nie 
oblewanie się wzajemne błotem.

Wilnie: jeśli się nie mtaów ) _ _
sz stosunek do niej, nie nowanie przei |

będziemy jej midi. Brak księży. litew*iegtt
Polaków do nauki rdigil w «*-» JuBtta Tryl 
łach wileńskich. fflriłna za naąraM

Leonard Kondratowicz: Polak imprez organta|S
—    w swej historii nigdy nie araB wicach p°l*lĄ 3,

Co do pctóyki, zdania na ten przeciwko temu, kto walczył o Wide mówiło M
~*B— różne. Ponoć nastał wolność. Z kim iść? Z tymi, ko- 1 w kuluarach i

— i.mś zawdzięczamy Katyń, depor. aswet pewuynf̂ i
tacje, czy... ZG i ZM. Ona^ G

Zofia Bartoszewicz: Koło ZPL M różnica
Papierni w Nowych Werkach 11- 8° pcwatały
czy zaledwie 38 osób, rTtfirłafr 50  <=ćw Polaków, p k )  |
proc personelu stanowią Pcia- Pofaddęj. Nlekttey śfc.
cy. nawoływali bajfaioK 3

Mirosław Stacewtcz mówił o parlamotn, 2M ip

bez nie] nie można się 
obejść. Mówcy więc prezentują 
swoje „platformy". Zwłaszcza w 
pierwszej częśd dyskusji, kiedy 
każdy występujący miał do dy. 
spozycjl 7 minut W  drugiej, 
po zmianie „warty", gdy za sto­
łem prowadzących zasiedli Wa.

Baranowski 1 Fryderyk nieporozumieniach między ZM 1 temui a także popad ii

no do 3 min. i proszono, żeby wał godną pcsazdroszczeoia 2____
mówić wyłącznie co do meritum, jomość literatury (jako deka- przettatawkjHSj
Niestety, q>rawy polityki nadal woetka: ukończył szkołę roeyj- Dlatego nie b M
gdrowndy. ską. jetfciak głęboko tkwi w epu. mie, a o rókiicjr |

Oto, naszym zdaniem najbar- śoiśnłe~lkerackiej i historycznej - - Marian TTacha 
dziej charakterystyczne szczegó- swego narodu, od Skargi, po Mi- doprowadzić do tai
ły wypowiedzi, oddające ogólny ckiewicza 1  współczesnych twór. rządkowe'przy gn
klimat konferencji. ców), AK na Omotana Ei

Artur Płokszto: ZPŁ Aleksandr i i
wciągnięty do działałnośd poli- szkołę śretfaiej k
tycznej. Jest to zrozumiałe, bo czą zo^^^^^H
Poldtów na Litwie procentowe dokształcające 1

Jan German owi cz: Jakie stano­
wisko w obecnej skomplikowanej 
sytuacji politycznej powinien za­
jąć ZPL Są zastrzeżenia o 
pracy niektórych Polaków- 
putowanych do Rady Najwyższej 
Republiki.

Medard CzoM: Sytuacja Po­
laków . deputowanych w pasta- 

- mencie jest skomplikowana i co­
raz bardziej się komplikuje.

Następnie deputowany któryś 
raz z rzędu w^uszczył główne 
założenia swojej platformy wy. 
booczej l zapewnił zebranych, że 
język polski będzie jako dn ĵi 
państwowy na terenach rejonów 
zamieszkałych głównie prtez Po. - - -
laków. Ponadto przedstawił sy- wileńskie towarzystwo herałdycz.

— dużo. Inna sprawa, że ZPL nie 
sprawdził się poUtycmfe.

Sabina Samko: Nae wypraoo. ggĄ- Szukany
wano koncepcji polskiej szkoły ZPL) ycnsonlw. o—^
na Litwie. Zbyt widu jest opie- teriałów dydaBja^k
kunów 1 dlatego brak Joinośd.
Przedszkola polskie — też prób- Władysław a s  
lem Tylko jedna osoba z mla- Jest pggut |
OT toaad Mi obetnie w szto-
le pedagogiem^ w Nowej W - Jati AJŁL̂ * ^ ,
le j «  z myślą o
wileńskich. tywatom i

Tadeusz Kleczkowski: żeby 5*® 1 Rt̂ 5.QaMD̂ - ^
znać swoje korzenie, skąd t» ł*- Danude NazareiłĄ J
steśmy, powinno być i

tuację z Telewizją Polską, przy c 
kazjl informując, że podczas nie. 
dawnego pobytu przeprowadził 
szereg rozmów z osobistościami 
decydującymi o retransmisji TVP 

tereny Litwy, chcdzi. tylko .

niecałą dobę później I  
oficjalnego źródła dowiedzieliś- 

' my się, że Ministerstwu Lączno- 
śd Republiki zlecono rozpatrze­
nie możllwośd technicznych i fi­
nansowych retransmisji TVP l 
pokazano eksperymentalnie pro-' 
gram z Warszawy na kanale tzw. 
Ienłngradzkim).

Jerzy Baran cewicz: Polacy

geneologicEne. 
Stanisław CHszewskl: 

stwierdzić, j

Sztunuowiaowi,^1® 
Tarieusowi 
Czesławowi C 
Połtawiec, a | Należy [ ______

stwierdzicT że praca w poszczę- * -. 'w 
ttfact ZM ^

Zjednoóada i . 
Alglmantascwf D

ła-
Jrezy Sunrił* P1 

pozyde jgłosacce >  *  
konferencji niJeiŷ r

przegrali wybory, zarówno erę- ^idu lodzi

mach „Kuriera Wileńskiego" po. 
pulamego kącika językowego.
Proponqję temat na początek: r u - _________
sycyzmy w jęzjtar polskim. ^owl‘edô h~ka2̂ H

Wacław Baranowski: Potrzebna przy Radzie. J 
jest ścisła ewidencja stanu mają. Jan Sienilewi® 0  
tkowego miejskiej organizacji czyć się z emocji af
ZPL. Winniśmy w bardziej tole- ktycznych aynóy.
rancyjny sposób obcować między wyłonlaiia ze ZwM®*
sobą, Jako źe notoryczna kryty- czysto pd ityaM «B

śclcrwo do Rady Na(jwydszej Re­
publiki l całkowicie do Rady 
Miejskiej. I to.powinni zswddę. 
czać pasywności rodaków.

Przy okazji padają poważne

i odstraszyć
od działalności społecznej. Dokonano gwgfl

Fryderyk Szturmowlcz: Chcę zarządu ZM ZM-O _ _
zwrócić uwagę na poważną spra- stępujące kaod)^^|
wę, dotyczącą dowodów osobis- Surwiło, Jan C3aC
tydr. Konkretnie: w jdd ą>o- jzy Rogiełewia,
Bób będą pisane w nich nazwis- Jan Ardraąjff^H

wnBKn ronitM _  r,4<, wana narodowość, Obywatelstwo? Na preztfa ZM 3
Zdzisław Mlnkowski: Należy został Jeny 

wybrać do zarządu tych, którzy 
będą rzeczywiście pracowali.

Stanisława Bumbul: W tym ro. 
jr~~ — • Wilna z ramie--

wnego ZPL. Z sali repliki — 1 
powinny tam działać poszczegoi- 
ne osoby, ponieważ poczynają 
bardzo niesolidnie itd, itp.

Klara Rogalska, Towarzystwo 
Miłośników Wilna i Grodna: Po­
winna między nami zaistnieć ści­
sła i rzeczowa współpraca.

skiego". Wybrano J 
zarząd Jago 
roku znacade ■

l ZPL byto na koloniach poi- wobec 55 osób*
skich, sprawowałam opiekę imtl rządu oraz 
nimi. Konferencji

Henryk Sieczyńskl poruszył Polaków na UW* I 
wewnętrzne sprawy Wileńskiego najbliższym oaoe-
Klubu AK, jego związków z po-

tylko, oczyw;

się pieniąd 
pokrywki <

więkizą

Ludowych 
n  przegląd 

ezentują-twórcy icprezenniią- 
^  "ojprzeróżniejszę dzledztoy 
sztuki, którzy po odbycic ' ’
letniego stażu kar' '

I miano
kandydackiego 

‘“"̂ rcy lu-
01republiki. Wystawa od- 
Medll najprzeróżniejsze ga-

Ekspozycja otwarta " dzisiaj, 
«ynna będzie w ciągu dwóch 
tygodni w salonie przy ul. Wy- 
tenlo 131 "  , >*

KURS DLA DZIAŁACZY ZPL 
Zorganizowany był w osta­

tnich dniach marca dla działa- 
czy .kdtury 1 oświaty Związku 
Polaków na.Litwie, Przeblocai w . 
Jednym z najstarszych 1 naj­
piękniejszych miast polskich w 
położonym niedaleko Warsza­
wy Pułtusku, gdzie od zeszłe- 
ro roku działa Dom Polonii 
rJ>ro8̂ m ł“ Pr“ V był mocno różnorodny. Ma sie rozumi^

oprócz zwiedzania zabytków 1 
wielu Imprez artystycznych oraz 
kulturalnych (zarówno w Pułtu­
sku jak i w Warszawie), zorga­
nizowano szereg niezwykle ceń- 
nych spotkań z działaczami kul­
tury i  oświaty Polski. Wśród 
nich — z wiceministrem kultu­
ry M. Jagiełłą („Instytucje arty- 
Jlycznę, w Polsce"),.' z dyr. Ą. 
Sawickim z Min. Edukacji Na­
rodowej („Aktualne problemy 
oświaty w Polsce*), z wicedy­
rektorem departamentu MSZ W. 
Rybczyńskim („Zycie 1 organi­
zacje polonijno w śwlede").

Adam Czesław Dobroński, To­
warzystwo Miłośników Wilna i 
Grodna: Kłaniam się wam, źe
U l  i  I p s ®  *  ą s f j
rtrooy — dużo sentymentu do Józef Martżstawdd: Dbakjść o

“ by* 1  to ważns, aletdc potrzebna 1 którą deklaruje, musimy myśleć więcej o ży, 
wych.

Zbigniew Mackiewicz poruszył Czesław Tubls: rvi>« najwyi-
®Pf®wy wyboru deputowanych, szy rozstrzygnąć kwestię nazsw- 
dokonał pobieżnej oceny Jch nictwa polskiego

HaSH

NA ZDJĘOAtgB 
przebiegu obrad: 
Jerzy Snrwilo 
ZM ZPL

» ,O d p u s t “  w  W j J j i i ę
W przededniu Nowego Roku 

w kowieńskiej Galerii Fotogra­
ficznej nastąpiła awolsta premie­
ra otwarta została wystawa 
tematyczna znanego fotografa 
Romualdasa Pożerakisa „Od-

Jetó niewątpU^B^ 
■iś ‘względu Ba J 

pust", która poprzednio prezen- sposób przedsWB^M
towana była w Centrum Kul- nadarza ślę okałł^Fł
tury Litewskiej w Chicago. pozycję. Ddś

Prezentacja ta, na którą* się otwarty w
składa około 180 zdjęć, jest plo- tograflcżnej (ffi |
neml5-lełnlej pracy twórczej
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jflU  w łych warunkach trudno było obliczyć indywidualny 
^  było jasne, ie mój udział w dobrych, wynikach naszego 
-j*« byt mniej niż proporcjonalny. Moich czterech chiń^ich 
ZggtjBI nroMało nie tylko wykonać pełne ncnny pracy, lecz 
I^HRupełnlć moje braki, które powstawały z powodu mo- 

goJejszej wprawy. Nigdy jednak nie słyszałem z Ich strony 
« a j z  tego powodu. We wszystkich późniejszych 
^^■Madczenlach z Chińczykami te moje łagiame wrażenia 
^Bwierdzone: doskonali robotnicy, bardzo sumienni, ma. 
|J&gBj4cy, bardzo wytrzymali na różne niewygody i do- 
,.jjczem losu, a przy tym bardzo dobrzy i lojalni towarzy-l

l&fBr lagrach w 1941—42 roku zmusił mnie do zrewidowa. 
j jjjego wrażenia, które odniosłem podczas m^o pobytu w 
[Lktfka, % Związek Sowiecki przeżywał wówczas okres od- 
jprfj po czystkach Jeżowa. Wrażenie to było prawdtyodobnie 
mr jeWl chodzi o tereny etnograficzne rosyjskie, do których 

okręg smoleński. Niesłuszne jednak jeżeli chodzi, o tere- 
.̂ ■ieBfcałe przez nierosyjskie, a w szczególności ntastowiań. 
^  aMwipwósd, gdzie nacisk represyjny w stylu Jeżowa został 
^Tptzymany. W raku 1940 NKWD w> poszukiwaniu nie.

Ig) «0y roboczej da swoich przedsiębiorstw zwróciło się 
^l^Byatkim na świeżo zdobyte, w porozumieniu z Hitlerem, 
Jaj wschodnich ziem Rzeczypospolitej, krajów bałtyckich a

r ś Besaiabii i Bukowiny, oderwanych od Rumunii i Węgier. 
S,do tego systemu łagrów, gdzie ja byłem, przychodziły 
g t iA  transporty z Kaukazu, a w szczególności z sowieckie-

Ifatem wówczas wrażenie, że Rosja sowiecka przechodziła 
^  proces przetwarzania się w typowe państwo kolonialną z 

na pewną względną tolerancję w stosunku do 
pbJ**narodowo6ci panującej, i na bezwzględną eksploatację 
i ganku do ludów podbitych. Dziś, gdy myślę z perspektywy, 

Jtgg tę swoją ówczesną opinię, jakkolwiek słuszną, za ™ - 
pOSKzenie. Sprawa narodowościowa w Związku Sowiec- 
IM wiele aspektów: historycznych, psychologicznych oraz i- 
<4ęanych. Jej istota Jest ogromnie zaciemniona przez pozornie 
gjit ustawodawstwo oraz system hipokryzji oficjalnie zwa- 
isiapwaniem dialektyid marksowSkiej. Stalin osobiście bar- 
i powinie przyczynił dę do rozwinięcia tego systemu hlpokry- 
rt»raz po rewolucji październikowej został mianowany ko- 
Esas Spraw Narcętowośclowych. Kitka lat później, gdy byłem 
Sa granicami Związku Sowieckiego zaczęły nadchodzić wia­
tki ^deportacji całych grup narodowościowych: Tatarów 
■tidL Czeczeńców, Karaczajów, Kabardińców, Bałkarów, 
ggm; Niemców nadwotżańskich... Dopiero po mowie Chru. 
sn pa XX zjeżdzie partii część tych deportacji została od- 
la l  ot najmniej niektórym wygnańcom pozwolono wrócić do 
f^amieszkania ich przodków.
bsaje pytanie: jak wytłumaczyć te deportację jako zjawis- 
pleóne i psychologiczne? Nie sądzę, aby względy goapodar- 
piły jakąś większą rolę. Wyrwanie z aparatu gospodarcze-

ggj nonsensem gospodarczym; tak samo jak również non- 
aa gospodarczym było zlikwidowanie fizyczne tyłu wysoko 
Mnranych specjalistów wśród polskich jeńców wojen-

fe Jest również przekonywające oficjalne uzasadnienie depor- 
csłonkowje tych grup narodowościowych wykazywa- 

ktn wojny sympatie dla Nlećniec, albo w każdym razie nie 
^potępiali swych współziomków, którzy zgłosili się do 
rfoźby pod komendą niemiecką. Jak wynika z moich 

lljagtemych, masowe deportacje z Kaukazu i Kazach-, 
raęocąęły się przed wojną, kiedy o kaukaskich fonna- 

■srantniczych przy armii niemieckiej nie-mogło jeszcze-być 
[Kihbentrop i Mołotow prowadzili! pertraktacje o przy- 
Hosji do Paktu Niemiec z Włochami i Japonią.

  I  wspomnienia z myślą o tragedii katyńskiej,
bk Bisto się otarłem, powstaje pytanie: czy pomiędzy 

tóeportflcj ami narodowości był jakiś związek? Obydwie 
jpprd Katyński i deportacje różnych grup mniejszości 

,'ch były powiązane w czasie oraz powstawały pod 
 naczelnym kierownictwem. Obydwie były przeprowa­
dzał aparat wykonawczy NKWD. Jest jednak pomiędzy 

'—faleza różnica. Deportacje zostały w sławnej mowie 
’  wa na XX-tym zjeżdzie partii potępione 1 odwołane. 

io nawet wysiłki, aby chociaż częściowo naprawić wy. 
Jnzywdy. Katyń nie został zaliczony do rejestru lfbłę- 
Silna. Oficjalnie obowiązuje nadal nie dająca się utzzy- 

fe mord katyński został popełniany przez Niemców, 
f̂estała wysunięta jako punkt oskarży cl elśkl przez sowie. 

Jr'*uratoIa w procesie Norymberskim, lecz nie pozosta- 
w wyroku. Powstaje pytanie: kto w takim razie 

*amon!*0'raW Odpowiedź w świetle tego, co o spra- 
j— ®JPla wiemy* nie wydaje się ulegać wątpliwości.

jî alyński i model deportacyjny były tylko dwoma stro­
mi. T^raej zharmonizowanej akcji zmierzającej do oczysacze- 

potrzebnych dla dalszej ekspansji imperializmu so- 
DsW> Nie jest wykluczone, że w niektórych akcjach NKWD
nggi g| tomie obydwa modele. Trzeba pamiętać, ie w otere-

deportacji wielu aresztowanych ginęło bez śladu. 
Palt1*' *.®ypadkach można było dojść, ie dowieziono daną oeo-
Ijgywi J ^ °  punktu i potem ślad się urywał- Przypuszczam,
—|Pn HBójasfcańców wschodniej Polski lid) państw bałtyckich 

■* nereg takich przykładów. Na przykład, grupa, do któ- 
■ f ł  ^Pmzydent miasta Wina dr Maliszewski oraz dr Jako..
ryifiĄ Wsfcr ginekologii były rektor Uniwersytetu Wileńskiego,

Obwili wybuchu wojny byt również prezesem Związku 
*1 acJ* *°h duża grupa urzędników administracyjnych z Łu-
■  l - *̂ rych przypominam sobie w tej chwili Jedynie nąz-

r- ł̂ ijfKMaWnegp kolegi uniwersyteckiego Bohdana Alezan-
ptl jgsjpęśi? aresztowanych i deportowanych przedstawicieli

) d1 JtJ® narodowych oddzielną kategorię stanowili komuniści,
tfU£tdi | Q*°okaml odpowiednidi lokalnych grup partii.

1E opowiadania rumuńskich komunistów, których 
••grach, sowieckie władze bezpieczeństwa po obsa. 

'**0 rokn prowincji rumuńskich przede wszystkim tatę- 
Idealnymi grupami komunistycznymi Z reguły are. 

żydowskiego pochodzenia Jako podejrzanych 
^ffidtłstowdde. Wśród innych robiono selekcję izolu- 

*Kysikłm tych, którzy się odznaczali niezależnością

j®!ę nacjonalistyczne nastawienie przejawiało się ró- 
,  do przebywających w Związku Sowieckim ko- 
I  ̂ Panicznych. Z tego, co słyszałem, większość 

Rosji komunistów zagranicznych w przed]
(  była pod kluczem.

' przededniu

l e k a r z e

ijrw *a
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moich do£wł&dcz£& lflglcmych nie mog4  poml- 
{J*®6wią o lagrach. Nazywam Ją kwiatami na gnoju. 
Jr**' który objawia się nieraz w warunkach wielkich 

U zbiorowego, Jak wojna 1 rewolucja. Kiedy przed 
powieści Remarque‘a o pierwszej wojnie śwła. 
zasadniczo antymiUtarystycznle oraz kpiące z 
frazeologii, przy pomocy której prasa nlemle. 
szkolą upiększały żyde żołnierza, uderzyło 

k £3cbiie podkreślał on jako najpiękniejsze zjawisko 
^■■teństwe oraz osobistej wiomości, która się rodzi 

dó tego samego walczącego zespołu. Zgadzało 
a P̂nIu z moimi wrażeniami, które wyniosłem 

HH^^OnilesięczneJ służby frontowej w 1019—20 la-p 
wojny z punktu widzenia zdrowego ronsąJ 

KjCfPjfcro; każda .wojna demorUizuje ^równ<v uczest-każda .wojna demortdizuje ^róywrcc uczest- 
cywilną. Lecz podczas każdej wojny wykwi- 

kwiaty na pustkowiu, niezaprzeczone wartości
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w sobotnim, zwiększonym wydaniu żamliiśżcza wystą. 

pienia szeregu członków samodzielnej KP Litwy na ple­
num KC. Warto sięgnąć do tego numeru, aby się zapo­
znać z problemami, które obecnie nurtują komunistów 
Litwy. W  tym samym numerze zamieszczone są >«iró» 
notatki z podróży Wandy Lipeikaite z Polski. Kilka my. 
Ali z nich przytaczamy.

©  u? towarzyszącymi mnie dziennikarzami z biało­
stockiej „Gazety Współczesnej" przybyliśmy do War- 
sawy. Po zwiedzeniu najsłynniejszych miejsc stolicy 
Polski udaliśmy się na jedną z centralnych ulic 

:*r. Krakowskie Przedmieście do pomnika Adama Mic­
kiewicza. Ujrzeliśmy posąg Wieszcza na wysokim ple. 
destale. Jego głębokie myślące oczy Jakby z głębi wie­
ków pragną objąć dzień dzisiejszy. Dzień dzisiejszy ze 
śpieszącymi gdzieś przechodniami, z myślącymi o Chle­
bie codziennym, zaniepokojonymi stale wzrastającymi 
cenami, ze skupiającymi się tu i ówdzie przedstawicie­
lami różnych ruchów społecznych...

Dzisiaj niektóre rysy tej osobowości pokrył kurz cza­
su. Nie ulega wątpliwości, ie Adam Mickiewicz lubił 
i ładnie śpiewał białoruskie 1 litewskie piosenki, pieś­
ni ludowe, ie poeta potrafił tłumaczyć utwofy z ory­
ginału litewskiego. Nie mógł on nie cenić języków in­
nych narodów, dźwięcznych pleśni, tradycji, które za­
silały, pokrzepiały go także na duchu...

Niechaj wyciągają się ręce przez Willę, Niemen i 
Wisłę dla serdecznego obcowania, przyjaźni. Niechaj o 
tym przypominają także kwiaty, które codziennie skła­
damy w Wilnie i Warszawie przed pomnikami drogiego 
obu narodom Adama Mickiewicza.

kóW. Kilometrowa kolej przed komorą celną w Lazdijai 
zmniejszyła się, -Ludzi zaś, usiłujących po kryjomu wy. 
wleźć więcej towarów, niż się zezwala, nie Jest mniej. 
Nie Idziemy teraz na ustępstwa, staliśmy się bardziej 
wymagający.™

— A Jak się rozstrzyga sprawę brani?
— Niestety, zatrzymaliśmy niemało turystów z pisto­

letami gazowymi 1 balonikami. Broń tylko taka.
Powstaje wrażenie, że znajdujecie się pod obu­

stronnym obstrzał enij,.
— Zarząd Główny Kontroli Celnej w Moskwie jak na 

razie darzy mnie zaufaniem.

I U 4 M 1 1ZIMOS

Gazeta w numerze z 30 marca pod tytułem „Litewski 
Urząd Celny nie życzy dwuwładzy" pisze:

O  „Wczoraj nasi korespondenci dowiedzieli się z 
oficjalnych źródeł, że z Białorusi w kierunku Wilna po­
suwają się kolumny pancerne, którym towarzyszą sa­
mochody PIS .Białoruskiej SRR. Reporterzy „Lietuwos 
Rytas" niezwłocznie wyruszyli na powitanie radziec­
kich azołgów. Nie było ich. Na drodze nie było żad­
nych' śladów wielotonowych gąsienicowych samochodów. 
INa granicy między Litwą a Białorusią panuje spokój". 
Takim podpisem opatrzone jest wymowne zdjęcie zro­
bione na granicy Republiki Litewskiej.

0  Naczelnik Litewskiego Republikańskiego Urzędu 
Celnego Algirdas Cegelis dopiero powrócił z Moskwy, 
gdzie otrzymał specjalną wskazówkę Zarządu Głównego 
Państwowe] Kontroli Celnej przy Radzie Ministrów 
ZSRR. Oto fragmenty wywiadu z  nim:

■ M — Czy to prawda, że pracę celników na Lłhyie 
obserwują przedstawiciela Zarządu GłóWnego Kontroli 
CełnąJ?
m — Grapa w składzie 5 osób z tego zarządu pod kiero­
wnictwem kierownika oddziału G. Szagrina przebywa na< 
Litwie Już dwa tygodnie. Jedni udali się do Lazdijai, 
Kłajpedy, inni pozostali w Wilnie Poinformowano 

rzekomo obserwują, czy nie ma żadnych naruszeń, 
czy się przestrzega ustaw związkowych...

Na ogół sytuację na Litwie ocenia się jednoznacznie. 
Zarząd, oczywiście, jak 1 nąleżało oczekiwać, nie

uznawać naszej niezależności W  ten sposób są- 
że nie przekaże swych funkcji republikański emu 

urzędowi celnemu. Wyraźnie, zbyt wyraźnie powiedzia­
no, że Litewski Republikański Urząd Celny powinien 
bezwarunkowo przestrzegać związkowe usiSwy. Uprze­
dzono nas, abyśmy nie uznawali żadnych ustaw rządu 
republiki, nie wykonywali jego zaleceń. Swoją drogą po­
informowałem kierownictwo zarządu, że na Litwie opra­
cowuje się własne ustawy. A także o tym, źe nasż urząd 
celny, zgodnie z uchwałą Rady Najwyższej Republiki, 
zarówno jak i Inne przedsiębiorstwa i organizacje, znaj­
dujące się w gestii związkowej, jest własnością repu­
bliki Toteż jeśli nie wcześniej to później będziemy 
należeli nie do nich, nie do centrum. Doszliśmy do Is­
totnego porozumienia, że obecnie trwa okres przejścio­
wy™

Zasadniczym miejscem pracy naszych celników Jest • 
Lazdijai. Zrozumcie prawidłowo sytuację — jest to gra- 
nica państwowa ZSRR. Obok celników — żołnierze Ar. 
mil Radzieckiej. Obecni.wojskowi zaostrzyli reżim. Nie 
tylko celnicy, lecz 1 oni sprawdzają przekraczające gra­
nicę samochody. Toteż nierealnym byłoby dziś zmlwiać 
cokolwiek. Ponadto przez Lazdijai przejeżdża zaledwie 
około 15 proc. mieszkańców Litwy z ogólnej liczby tu. 
rystów. Toteż uważam, że większość pasażerów po pra­

nie przestrzegałaby ustaw Litwy. W  każdym ł«f<» 
razie obecniel..
p — Bardzo bym nie chciał, aby w urzędzie celnym pa­
nowała dwuwładza jak na przykład w prokuraturze re­
publiki. Należy tego unikać. A  w rozmowach z kiero­
wnictwem ZSRR kwestię statusu urzędu celnegó należy 
rozstrzygać w pierwszej kolejności...

Wszyscy celnicy w Lazdijai są miejscowi z tym, że 
jest Ich obecnie więcej — 14 osób. Toteż więcej czasu 
przeznacza się na rewidowanie samochodów i ładun.

0  W  połowie marca na Litwie rozpoczęła się reje­
stracja ochotników. Skąd się wzięła myśl zorganizowa­
nia tej akjcji i jaki stawia przed sobą cel? — z takim 
pytaniem zwrócił się A. Pożarskas do członka Sejmu 
Sajudlsu, jednego z organizatorów tej akcji Arturasa 
Skuczasa. Cytujemy fragment odpowiedzi:

•.Sytuacji w Republice i poza jej granicami wskazu­
je na to, iż potrzebne są dane, które w razie potrzeby 
pomogą rządowi niezwłocznie stworzyć wojsko och­
rony pogranicza, urzędy ceł, oddziały wewnętrzne, a 
także uzupełnić je wykwalifikowanymi ludźmi. Do gro­
madzenia tych danych w trybie badań socjologicznych 
przystąpił właśnie Sąjudis...

Wszystkie te dane opracowane zostaną przez kompu­
tery, usystematyzowane I przedstawione rządowi Repu­
bliki. Po wypełnieniu ankiet ludzie d  żyją jak żyli, 
pracują bądź uczą się. A  więc nie może być jeszcze 
żadnej mowy ćr wynagrodzeniu' przyszłych ochotników, 
mundurze, podziale na rodzaje wojsk...

0  Ekonomista J, Zinkewlczlus w swych rozważa­
niach na temat spekulacji m. in. pisze:

„Kto jest spekulantem? Czyż można nazwać nim oby­
watela Polski czy Rumunii, który przywiózł 1 sprze­
daje na bazarze korale, kolczyki, czy gumę do żucia? 
Cel tych obywateli jest elementarny — zdobyć więcej 
radzieckich pieniędzy, aby nabyć za nie towary czy 
upominki. Po cóż więc karać tych ludzi? Sądzę, że źró­
deł spekulacji należy szukać gdzie indziej. Wydaje mi 
się, że spekulantem jest ten mieszkaniec Litwy czy 
obywatel zagraniczny, który w celu wzbogacenia się 
nabywa duże ilości towaru i sprzedaje go pp wygóro­
wanych cenach... A  więc w jaki sposób podetniemy 
korzenie spekulacji: obfitym rynkiem towarów, czy pa­
ragrafem prawa?”.

R £ S P U B L I K \
0  „Czy tylko argument „prawdziwy śajudistą" de­

cyduje o wszystkim? Czyżby zaiste nastały czarne dni 
dla tych, którzy w swoim czasie porzucając pracę 
śpieszyli na pierwsze wiece Sajudisti, ale nie zwrócili 
publicznie legitymacji partyjnej, czy nie porzucili na­
leżącej do „Jedinstwa" żony? Czyżby minister spraw 
zagranicznych nie musiał znać co najmniej jednego 
języka obcego? Czyżby nie było istotne, czy minister 
obrony kraju zna swój kraj? Czyżby nie było jeszcze 
jasne, że brak zawodowej kompetencji jest straszniej- 

• szy. od destrukcji?" (27 marca).
0  Z poczty redakcyjnej „Respubliki" wybraliśmy list 

Rasy Andraszlunalte (30 marca). Oto co pisze ona:
„Litwa z trwogą obserwuje manewry Moskwy, nie­

pokoi też stanowisko naszego rządu — codzienne pro­
testy i oświadczenia pogłębiają przepaść między ZSRR 
a Litwą,, palą mosty 1 podważają możliwość rokowań. 
Sądzę, że Litwie na obecnym etapie Szczególnie niebez­
pieczna jest donkiszoteria. Nie należy zapominać jak 
Don- Kichota przeklinał pasterz, którego- szlachetny ry­
cerz namówił, aby powstał przeciwko gospodarzowi w 
obronie swych praw. Prawda była po stronie pasterza, 
lecz siła po stronie gospodarza, który mocno złoił skó­
rę pasterzowi.

Jeśli chcemy, aby uszanowana była Konstytucja Lit­
wy, musimy uszanować i Innych. Co będzie, jeśli nasi 
żołnierze znajdą się w sytuacji pasterza i przeciwko 
nim zastosuje się siłę? Czym Ich. obroni rząd Litwy? 
Radą, aby się kryli w kościołach, papierkami, słowami, 
bo przecież nic więcej nie może. Przynajmniej słowa 
powinny być mądrzejsze. Dziennikarz A. Jokubenas w 
telewizji całkiem poważnie oświadczył, że parlamenta­
rzyści zdecydowali, iż_. z konieczności obrady będą 
przedłużone w Waszyngtonie... A  gdzie się podzienie 
w takim razie cały naród? Również, przeniesie się do 
Waszyngtonu, a może na Sybir? Nieco bliżej, a i droga 
\dobrze znajoma...".

Gimasis ha&
0  „Zwolennicy imperium usiłują jak najlepiej ro­

zegrać kartę polską Tymczasem coraz więcej Polaków 
na Litwie nie chce być taką kartą" piszą W. Bara- 
nauskalte l A. Jonuszas opisując stosunki panujące w 
rejonie solecznlckim. „Organizacja KPZR wsi Dziewie- 
niszki liczy 40, a organizacja terenowa Kt*L — 8 ko­
munistów. Byłoby więcej chętnych wstąpić do tej dru­

giej, ale ludzie skomplikowaliby sobie normalne żyde...
. Nawet sąsiad sąsiadowi się dziwi, że ten Jeszcze się 
wita‘z należącym do innej partlL.Zabawy ludzi doro­
słych?".

0  „Litewskie złoto płynie promem do Kłajpedy' _
tytuł Intrygujący, ale Już pierwsze zdania tekstu po­
zwalają czytelnikowi połapać się, że jest to prlma- 

I aprilisowy kawał redakcji: „Na dolnym pokładzie, gdzie 
się zazwyczaj przewozi samochody, w dużych skrzy­
pach znajdują się bryły złota. Jest to złoto, które 
Anglia zwraca Republice Litewskiej...“ .

©  Moskwa, która zamknęła drogę do Litwy dyplo- 
inatom zagranicznym i dziennikarzom, zatroszczyła się 
jednak, aby nie zabrakło nam gośd: do Wilna Jak na 
pożar pośpieszyły grupy Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych ZSRR, prokuratury 1 KGB. Cel Ich jest oczywi­
sty: skonfrontować Instytucje praworządności Litwy z 
parlamentem 1 rządem, a gdyby to się nie udało, skłó­
cić pracowników tych instytucji na gruncie politycz­
nym 1 narodowym oraz stworzyć równoległy, jedynie 
Moskwie posłuszny system porządku prawnego*'.

©  W przeglądzie wydarzeń tygodnia R. Walatka 
pisze: „We środę rano, gdy kończyłem pisanie ko- 
mentarza na temat tego napiętego tygodnia, rząd Re­
publiki Litewskiej nie był jeszcze uznany przez żadne z 
państw. Owszem, sporo było pozdrowień, depesz, ży­
czeń. ale nic realnego...".

CflLBfl UILDIU8
0  „Pracę parlamentu Litwy, ostatnie wydarzenia na 

Litwie szeroko naświetlają pracujący tu dziennikarze 
największych zagranicznych spółek telewizyjnych z 
USA 1 Kanady, Anglii i Japonii, Finlandii i Szwecji, 
Francji oraz Innych państw świata...

0  Z wypowiedzi deputowanego do Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej R. Walatkl: „Dziś jesteśmy 
bezsilni wobec panoszących się wojsk desantowych 1 
wydaje mi się, że również d, którzy w ten czy famy 
sposób chdeli zaprowadzić potządek w telewizji, dziś 
rozumieją, że gdy pięciuset desantowców zajmie kamL 
tet telewizji i radia, śmiesznym się wyda i nie będzie 
istotnej kto nim kieruje — Szniukas czy Kauszpedas. I 
my, Litwini, zrozumiemy wtedy, że zbyt wiele energii,
zbyt wiele słów poświędliśmy zwalczaniu się nawzaji-----
udowadnianiu, kto mocniej kocha Litwę, kto Jest n 
dziej zasłużony, bardziej trójkolorowy..."

u & zm m
Tygodnik ZZ Lftwy tym razem dostarcza sporo ir 

resującej lektury. Na pierwszym planie prezentuje go­
dło państwowe Litwy. Spośród kilku wersji Pogoni wy. 
brana została i zatwierdzona przez Radę Najwyższą pra­
ca Juazasa Zlkarasa.

0  Sporo miejsca gazeta poświęca wspomnieniom _ 
tak zwanych „czasów smetonowsklch". W. Nekrosziene 
opisuje, Jak A. Smetana przyjmował dyplomatów za­
granicznych 1 delegacje. Jaki istniał ceremoniał, jak ob. 
chodzono święta narodowe.

0  „Jutro zostaniesz rozstrzelany" — już sam tytuł 
publikacji przykuwa uwagę do niemniej wstrząsającej 
treśd. Jego autor T. Wytaras rozmawia z kierownikiem 
wydziału prawniczego Rady Najwyższej Litwy Juoza. 
san Zilysem o sprawie tak ponurej, jak kara śmierci 
na Litwie- Niemniej ponura jest statystyka Otóż na 
przestrzeni ostatniego dziesięciolecia na karę śmierci 
poprzez rozstrzelanie za morderstwa w okolicznościach 
obciążających skazano około 60 osób. Co prawda więk­
sza ich azęść została ułaskawiona. Następnie autor opi­
suje swoją wizytę na Łuklszkach, w celi skazańca, raz 
mowę z nim, co do niedawna jeszcze było rzeczą nie 
do pomyślenia.

0  J(Pozldją" publikuje przedruk z tygodnika „Kamer, 
sańt" o A. Kaszpirowskim. Jest w nim mowa o szcze­
gółach famy, która krąży ostatnio wokół osoby Kasz- 
oirawskiego, oskarżonego ó zgwałcenie 48-letnieJ mie­
szkanki m. Marlupol, gdzie lekarz prychoterapeuta spę. 
dził trzy dni na uzdrawianiu jego mieszkańców. Przypu. 
szczalni* wersja zgwałcenia rozpowszechniona została 
orzez osobników, którym się nie udało wyłudzić okupu, 
śledztwo utrudnia fakt, ie A. Kaszpircrwski wraz z ro­
dzina bawi obecnie w. USA i prawdopodobnie nie za.

Ś I A U R E S r i f m t h A T E N A I
© „Formalnie czując się niezależnymi oczekujemy ze­

wnętrznych dowodów uznania. Dał je Sejm Rzeczypos- 
- Dolitej Polskiej, a sam premier Mazowiecki podczas wi. 
■vty w USA oświadczył, że Polska doskonale rozumie 
sytuację Litwy I popiera Jej dążenia"

0  „Kościół już obecnie domaga się zakazu przery­
wania dąży i, oczywiśde, usiłować będzie zasugerować 
to nowemu parlamentowi. Wiadomo, najlepiej by było 
rozstrzygnąć tę sprawę w drodze referendum. Jak to 
~™niooo w niektórych krajach Europy Zachodniej. A 
nawoływanie do zakazu przerywania dąży przypomina 
fanatyczną walkę o absolutną trzeźwość — dążenie do 
-•'realnego ideału poprzez sztuczne zakazy.

Przygotowały Krystyna ADAMOWICZ 
1 Barbara WOLAttSKA

I  Ameryki Połudnlow^WVMB|^ 
odbyty się ćwierćfinałowe spo­
tkania o Puchar Davisa. Łatwą 
drogę do półfinałów miała dru­
żyna Austrii. Specjaliści liczyli 
na to, ie jej mecz z Wiochami 
będzie miał bardzo zadęty cha­
rakter. Jednak tak się. nie sta­
ło. Austriacy gładko wygrali —

Nie namęczyli się zbytnio te­
nisiści USA pokonując w Pra­
dze zespół Czechosłowacji — 
4:1. W Buenos Aires pod nie- 

I obecność B. Beckera Argentyna 
wygrała z RFN — 3:2. Tek więc 
zachodnioniemleccy tenisiści, któ­
rzy w ciągu ostatnich dwóch lat 
zdobywali trofeum odpadli z 
turnieju. Australia na włas­
nym terenie .z wynikiem — 3i2  
pokonała zespół Nowej Zelan- 
dil.

W ten sposób we wrześniu 
w półfinałach spotkają się: USA 

I — Austria i  Australia — Argen­
tyna.

HOKEJ. Na odbywających się 
we Francji mistrzostwach świa­
ta grupy „B" po trzech rundach 
nieoczekiwanie prowadzenie ob­
jęli Francuzi gromadząc 6 pki- 
Po 5 punktów mają zespoły
Szwajcarii i Włoch, .a Polacy —
4. Oprócz tych zespołów w 
turnieju grają ekipy Austrii, 
NRD, Holandii i Japonii.

Na- Węgrzech rywalizują dru­
żyny grupy „C*. Tu na prowa­
dzeniu po trzech meczach są 
zespoły Danii i Jugosławii — po 
6 pkL Dalej plasują się1 zespo­
ły Węgier. ChRL, Bułgarii i 
KRLD (po 4), Belgii (2), Rumunii 
I Korei Płd. (0).

0  Przygotowująca się do mi­
strzostw- świata pierwsza repre­
zentacja Czechosłowacji prze­
grała w Helsinkach z Finlandią 
— 3:4

ZAPASY. W ciągu 8 ostatnich 
lat Puchar Świata w zapasach 
w stylu wolnym zdobywali spor­
towcy ZSRR. I oto w tym roku 
noga im się powinęła. W koń­
cowym meczu turnieju radzieccy 
zapaśnicy przegrali z drużyną 
USA — 4:6 i zajęli drugie miej­
sce. Na trzedej pozycji uplaso­
wał się zespół Kuby.

PIŁKA NOŻNA. W dobrym 
nastroju przystąpią do półfina­
łowego meczu o Puchar Europy 
piłkarze drużyny „Bayem" z 
Monachium. W  27 kolejce mi­
strzostw* RFN ta drużyna po­
konała zespół „Stuttgart" — 3;1 
l nadal prowadzi w rozgryw­
kach mając 39 pkL Dzisiejszy 
mecz „Bayernu" z włoskim 
klubem „AC Milan* kibice dzię­
ki Telewizji Polskiej będą mo­
gli oglądać od godz. 2 1 .

TASS.

Z a m k n i ę t o  
przejście graniczne

i poinformował redakcję 
kierownik Republikańskiego Urzę- 
| do Celnego Algirdas Cegelis od 4 
kwietnia zgodnie z decyzją Mo­
skwy czasowo zamknięty zostaje 
punkt graniczny w Lazdijai dla 
obywateli radzieckich 1 polskich, 
udających się za granicę w try­
bie prywatnym.

Do chwili odwołania tej decy- 
Iżjl zezwala się na przekroczenie 
granicy ze strony litewskie] dę­
tkowemu transportowi samocho.

rem u, oficjalnym grupom tu­
rystycznym (według skierowań 
zarządu turystycznego) oraz' oso­
bom wydelegowanym.

Ze strony polskiej zarówno o- 
soby wydelegowane jak 1 kie­
rowcy samochodów ciężarowych 
powinni mleć niezbędne wizy 
wjazdowe.

Tych obywateli polskich, któ­
rzy przekroczyli granicę w Laz­
dijai do 4 kwietnia br. ograni­
czenia te nie dotyczą 1  mogą oni 
przebywać w Litwie zgodnie ze 
swymi dokumentami.

U  wŁ

Konferencja prasowa w  Radzie N ajw yższe j
(Dokończenie : etr. 1).

Litwą Sądzę, że- Litwa Jest do 
tego gotowa, może wykazać 
inicjatywę 1 już to czyni. Inicja­
tywa ta może trwać dalej, gdyż 
naszym zadaniem jest możliwie 
jak najszybciej uregulować 1 us­
talić stosunki prawne między 
Związkiem Radzieckim i Litwą, 

Litwa w swoich działaniach,- 
podejmowanych uchwałach 

postępuje wyłącznie prawnie, 
czego nie można teraz powie­
dzieć o działaniach ZSRR na te­
rytorium Litwy. Szeroko znane 
są czyny lngerencyjne w żyde 
cywilne, zagarnlęde budynków 
cywilnych i Inne. Dlatego szcze­
gólnie ■ akcentujemy koniecz- 

ustanowienla stosunków 
prawnych — dzisiaj 1 w przy­
szłości • w szerokim tego sło- 

znaczenlu. Chciałoby się 
podkreślić, że od 1920 do 1930 
te stosunki między Związkiem 
Radzieckim i Litwą miały rze­
czywiście prawny charakter 1 to 
historyczne doświadczenie może 
być wznowione l wykorzystane 
w przyszłych stosunkach. Sto­
sunki te możliwie mogą wrócić 
do prawnego nurtu stopniowo, 
ale gotowi jesteśmy przystąpić 
do rozmów ze Związkiem Ra­
dzieckim.

■  Jak dotąd, Moskwa odmawiała 
[rozmów z Litwą. Czy są prze­
słanki, że teraz pozycja ZSRR 
Eplenl się w tej kwestii?
I Odpowiadając na to pytanie 
kirespoodenta gazety „Głos­
ił osi" Kazimiera Prunsklene
■twierdziła, że dialog toczy się 
— zwracając się do członków 
Jządu Litwy — Moskwa tak czy 
i'naczej przyzna nas. Oprócz tego 
rząd ZSRR rozumie, ie w-zwlą- 
cku z poborem do Armii Ra- 
Iłzleckle] ta aktualna sprawa bez 

[wątpienie powinna doprowadzić 
lo konstruktywnego dialogu.

Postawiono pytanie, jak nale­
żałoby rozumieć alternatywną 
służbę chłopców, powoływanych 
do wojska — czy będą to jakieś 
przymusowe obozy pracy czy 
też chłopcy będą mogli wykony­
wać wybraną przez nich pracę, 
uczyć się. W  odpowiedzi na to, 
W. Landsbergls odpowiedział, że 
alternatywną służbę stosuje się 
w wielu krajach 1 mowy być 
nie może o obozach. Inna rzecz, 
że mogą być użyte przymus i

Dziennikarze interesowali się, 
jak należałoby oceniać preten­
sje terytorialne rządu sąsiedniej 
Białorusi do Litwy? Zdaniem W. 
Landsberglsa nie powinniśmy być 
pionkiem w cudzej grze. Trze­
ba jednak rozumieć, te w imie­
niu narodu białoruskiego w da­
nym przypadku występuje rząd 
Białorusi, Tctóry tylko kompro­
mituje honor tej republiki, 
członka ONZ. Teka jej pozycja 
sprzeczna jest z wytycznymi 
Końcowego Aktu Konferencji
Helsińskiej. Krok kierownictwa
Białorusi można oceniać tylko 
Jako godne ubolewania nieporo­
zumienia Jednakże - znana jest 
zupełnie ■ inna wytyczna białoru­
skiego frontu ludowego w sto­
sunku do Litwy. Kontynuując 
swą myśl Kazimloras Uoka
stwierdził, że Białoruś usiłuje się
wykorzystać Jako bastion między 
demokratyzującą się Ukrainą 1 
nieugiętą Litwą. Demonstru­
jąc zalety przebudowy na Bia­
łorusi, Jak się wydaje, nawet 
przydziela się więcej jej towa­
rów.

Jeden z dziennikarzy zagrani­
cznych, bardzo pozytywnie oce­
niając zapoczątkowaną przez 
Michaiła Gorbaczowa politykę 
demokratyzacji 1 Jawno4d wyra­
zi! •'wątpliwości: czy może być, 
aby zagarnięcie drukarń w LI-

zowano z rozporządzenia tegoż 
Gorbaczowa, czy inaczej mają 
się tu sprawy?

Wypowiadając się w tej kwes­
tii W. Landsbergls również po­
zytywnie ocenił Michaiła Gorba­
czowa jako inicjatora przebudo­
wy, która wykroczyła poza gra­
nice ZSRR. W tak zwanych by­
łych 'krajach socjalistycznych, 
wyjątkiem Rumunii, procesy d_ 
mokratyzacji rozpoczęły się 1 od­
bywają bez ofiar ludzkich, cho­
ciaż w Związku Radzieckim były 
ofiary. Na szczęście, w Nadbał- 
tyca proces len, przynajmniej 
dotychczas, rozwija się pokojo­
wo. Obecnie procos demokraty- 
-zacji w ZSRR przechodzi w no­
wą Jakość, ale powstają też no­
we sytuacje: jest życzenie, aby 
dać republikom radzieckim wię­
cej swobód i jednocześnie za­
chować je we władzy centrum. 
Rzecz- zrozumiała, że w Litwie, 
Łotwie 1 Estonii istniała inna sy­
tuacja prawna i ekonomiczna, I 
nie mogliśmy czekać na eko­
nomiczne samostanowienie in­
nych. Jednocześnie '-nie ozna­
cza to, że naszą drogą wkrótce 
będą mogły pójść Inne republi­
ki radzieckie. Zgadzam się, że 
rola M. Gorboczowa w tych] 
wszystkich procesach była' nad-1 
zwyczaj ważka, należy również 
rozumieć, że teraz moie ona być I 
fatalna nie tylko dla Nadbalty-1 
U. Jeżeli będą użyte przemoc, 
broń. Jeśli, na przykład, jutro 
w Wilnie zagarnięta zostanie 
prasa, nastąpi koniec swobód. 
Nawiasem mówiąc, Litwa I jej 
pragnienie wolności postawiły 
fundamentalną kwestię moralną 
również przed Zachodem. Świat 
będzie musiał odpowiedzieć, cze­
go jest ona warta.

Jones BAGDANSKAS, 
Romualdaa CZESNA, 

kor. ELTA

TELEWIZJA

7.46 — Dzlort dobry. 8.10 — 
Szanujmy słowo. 8.16 — Dla 
miłośników przyrody. 8.45 — 
Smlalt, silni, zręczni. 9.05 — 
Kreskówka. 9.25 — Szkota naro­
dowa 0.56 — TV — dla uczą­
cych się. 10.15. — Oblicza. 11.05 
— Konfrontacja. 17.55 — Pót 
godziny po lekcjach. 18.30 —- 
Omawianie Apelu prezydenta 
ZSRR do narodu Republiki Li­
tewskiej. 21.00 — Panorama.
21.35 — Na fali odrodzenia 
33.05 — Wiadomości.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

Kalendarium
10.15 — Wiadomości poranna

zyko. 9.05 — M M H I R P  
14.30 — Czas. 14.45 — Skarbni-
..Telsecho*. 18.38 — Audycja c 
dzieci (z lekcją Języka nlem.. 
ękiego), 17.25 — Mozaika infor­
macyjna. 17.30 — Czas. 16.00 — 
W pracowni Plastyka. 18.30 — 
Film fab. „Staromodna korne-  jo,, _  Czos 20 30 _  Ak-

wywlad. 30.40 — ZnaJo- 
slewtzyjna. 22.10 — Kon­
iorów J. S. Becha. 22.25 
[a. 22.45 — Czas. 23.05 
STY „Rodzicie 1 cWecT.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
— Gimnastyko poranne.

— Mistrzowie ekranu. Rei. / 
"irkowekL CzęSć I. 12.20 — i: 
asyjskl Festiwal Operowy lm. I 
:afaplna, 13.05 — TY film fat

10.00 '— Z dziejów kultu- 
1.40 — Kreskówki. UjOO — 
ynt. 11.45 — W Swlccie 

13.35 — Wernisaż. 16.00 
r , —. dla uczących się. Je-

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

. 10.25—-  Gociżlna dla dzle- 
| lokcjn Jyz. angielskiego).

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 — Gimnastyka poranne. 

7.15 — FMray n.-p. 7.35. 8.35 — 
Przyroda dla klasy IV. Czyżby 
to Ja? 8.08, 0,05 — Język hisz­
pański, 9JB| r ---• „Bur
strzowle ekranu. Reżyser A. T 
kowskl. Część 11 12.10 — 01 
nastyka rytmiczna. 12.40 — 
film dok. „Tęcza*. 13.10 — 
fika fab. „Pierwsze radość 
Oda. 2. 16.00 — Deportac
16.50 — Kreskówka. 17.00 
Gimnastyka rytmiczna. 17.30

ba wiadomości. 14.45 — 
dok. 15.05 — Kreskówki. — Etiopia dziś, 16.00 — ■
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JAK SIĘ UPORAĆ  
Z DEFICYTEM?

Jako zwyczajny człowiek, od tego człowiekowi jest lżej? 
a nie polityk, przyszłość wi- Z drugiej strony natomiast 
dzę niezbyt wesołą. Ludzie zewsząd się słyszy: nikt za 
zazwyczaj sądzą o życiu nie nas nie będzie myślał, trze* 
według słów, choćby brzmią- ba wykazywać inicjatywę 
ły one najpiękniej, a według samemu, uczyć się należyte* 
czynów. Ostatnio jednak nie go gospodarowania. Wszy- 

mamy się czym zbytnio chwa- stko to jednak tonie w sto- 
llć. Wystarczy zajrzeć do jącej wodzie, a do inicjaty- 
dowolnego sklepu. Ostatnio wy nie dochodzi, 
zapytałam w sklepie gospo- Przez wiele lat pracowa- 
daretwa domowego o żelaz- tam w Nowych Swięclanach 
ko. Ekspedientka spojrzała w  szkole-lntemade jako nau* 
na mnie jak na przybyszkę czycielka. Obok znajduje się 
z innego ćwlata i sucho od- zakład odlewniczy. Wytwa- 
powiedziała: „Nie wiecie, te na się tu prócz podstawo- 
żelazka na równi z innymi wej produkcji detale do s\- 

J  artykułami elektrycznymi stemu ogrzewczego, wszel- 
zaliczane są do towarów de* kie przedmioty codziennego 
ficyt owych? Zwracajcie się użytku: szatkownlce do ka- 
do swego zespołu pracy, pusty, patelnie, tarki Ud. 
związku zawodowego, może Zapytałam więc znajomego z 
wygracie na loterii". Ponie- iego zakładu.
waż mój zespół pracy, to „ ____...__, .  ...
rod ita  dwTeteówtl l b . - -  Czy mqBłlbyicle produ- 
ly, bo lesttm emerytką k° « r«ć  tetaztai 
zmuszona byłam wyszukać —  Naturalnie, że mogli* 
na strychu stare żelazko, na byśmy. Robimy przecież spi* 
węgle, których chwała Bo- rale do żelazek. Ale nie jes- 
gu, w  piecu nie zabrakło.' teśmy przedsiębiorstwem, w 

Dziwne rceczy slą dzieją. S Ś l p  “ f i  ■■pcT
łHffiSwSS minia 45 lat po mytono-troMono- la ł  nąj- 
wojnie, nie było ani tną- k róha 1 nafprosttza. Male­
sie* ziemi, n i  ntaaycięl- g S K S S i  „Sp»-
sklch hurajaułw, I  rze ccy  • MujUny usgainlat spra- 
użyłfei powszedineso fest K§ z Merownlctwein, a to 
coraz mniej i mniej. Zmica- niejakie proett Przy tym do 
my winą na dlUEOtiwaia sta- nie matoa M yt byle
gnaoję, blurókMtym sy-
.  . , , , , jest specjalny. A  z meta*

stem nakazowo-administra- jg -  podobnie Jak i
cyjny itd. Zawsze znajdzie w całej rąputdJce, krucho, 
się kozioł ofiarny. Ale czyż mimo że na każdym kroku

zalegają stosy złomu. Zanie­
czyszczają lasy, zagajniki, 
wąwozy, śmietniki, teryto­
ria wokół warsztatów mecha­
nicznych i zakładów, bo 
skup złomu jest zorganizo­
wany ile. Zajmują się tym 
rejonowy punkt skupu 1 or­
ganizacja ,,Wtorczennet". 
Pierwszy przyjmuje złom 
tzw. bytowy: rondle, łóżka, 
popsute żelazka itd. Jeżeli 
natomiast przyniesie się 
część od samochodu znale­
zioną w  lesie, to jej niej 

J przyjmą. To bowiem przy i-I 
muje „Wtórczermet". Rocz­
ny plan zakupu — 190 ton 
złomu. Ceny niskie 1 ludzie 
wolą pozbyć się nagroma­
dzonego złomu w inny spo­
sób, zakopać do ziemi, albo 
wyrzucić. Można byłoby 
pracę zorganizować inaczej 
—  złom zbierać u ludzi przy, 
obejściach, ale samochodów 
brakuje Moglibyśmy złom 
przyjmować na miejscu 
zakładzie 1 od razu wysyłać 
na przetop. Ale kierowni­
ctwo się nie zgadza. Więc 
złom podróżuje z  Nowych 
Swięcian do Wilna i z pow­
rotem.

Jak dotąd, wszystkim to 
odpowiada... No więc, czy 
przy takich porządkach mo­
żliwe test szybko podjąć 
produkcję żelazka? Święta 
naiwność...

Zanim pójdą do lamusa 
stare porządki, kiedy od 
pięknych słów przejdziemy 
do czynów, kiedy pojawi się 
wreszcie prawdziwa inicja­
tywa, zapewne upłynie je­
szcze dużo wody. A  tymcza­
sem prasować czymś trzeba...

Olga WASZKINEL 
Rejon iwiędaóskl, 
w; Mile

ŻYJĘ SPRAWAMI LITW\
Piszę w czasie, kiedy no- ta dwoje małych

PROTESTUJ JAKO MATKA
Jestem matką trojga dzieci, w 

tym dwóch chłopców. Mol sy­
nowie nie są w wieku poboro­
wym. ale za parę lat i oni 
otrzymają powołanie do wojska. 
Właśnie dlatego nie mogę zdo­
być się' na obojętność wobec 
losów młodych chłopaków, któ­
rzy opuścili swoje jednostki 
wojskowe I ukrywali się w No- 
wowilejskim Szpitalu Psychiat­
rycznym w przeświadczeniu, 
ie ochroni ich flaga Czerwone­
go Krzyża.

To, co się wydarzyło w wy­
mienionym-szpitalu w nocy — 
27 marca br. Jest wstrząsające, 
lale... Czy można winę za to 
składać Jedynie'na wojskowych, 
którzy aresztowali ukrywają.
I cych się chłopaków? Czy dziś 
nie mają wyrzutów sumienia 
d  przedstawiciele parlamentu 
Republiki Litewskiej, którzy na­
woływali młodzież do opuszcza, 
nla jednostek . wojskowych, a 
nie byli w 'stanie zapewnić 
tym chłopcom ochrony prawnej 
lub konstytucyjnej? Trudno się 
dziwić młodym ludziom, którzy 
ze względu na swój wiek mogę 
ulegać emocjom, trudno się dzi­
wić matkom, które uwierzyły w 
nawoływania 1 zapewnienia, ale 
dziwi krótkowzroczność naszych 
niektórych polityków. Wszak 
zdają sobie sprawę, czym jest 
wojskowa przysięga, bez wzglę­
du na to, w jakich okołlomoś. 
dach była składana 1 musieli

przewidzieć, ie wojsko 
upomni o tych, którzy tę przy­
sięgę składali-.

Dzisiaj słyszymy, że chłopcom, 
którzy opuścili jednostki wojs­
kowe, lecz uniknęli Jak dotąd 
losu tych —->ze szpitala psychla. 
trycznego, zwraca się dowody 
osobiste, „by ulżyć im w cięż­
kiej sytuacji". Ludzie kochani, 
czy w taki sposób załatwia się 
tek poważne sprawy, jaką jest 
ałnżba wojskowa? Czy 
upomni ślę o tych chłopców, 
gdy zostaną odstawieni do wi 
nych jednostek wojskowych?

Za parę lal będę mat 
żołnierza, dlatego już dziś i 
mogę spokojnie oglądać, gdy 
telewizji jakiś młody człowiek 
nawołuje żołnierzy do udekanla 
z wojska, a ich rodziców do za­
bierania stamtąd swoich synów. 
Jako matka protestuję przeciw  ̂
ko takim nawoływaniom. Protes­
tuję 1 przeciwko tym, którzy 
decyzję lAć lub nie do wojska 
zostawiają młodym poborowym. 
,,To Jest sprawa- waszego sumie­
nia" — twierdzą, ale nie mogą 
dać żadnej gwarancji bezple. 
czeństwa tym, którzy postano­
wią nie iść.

Jako matka apeluję do matek. 
Nie skazujmy nasze dzieci na 
cierpienia zbyt pochopną decy. 
zją, powstrzymajmy je od nie. 
przemyślanych krokówl

Rejon trocki
L  SZAGUN

NIE WYSTARCZA NA LEKI
Zwracam się do Redakcji, mogłam trochę pracować 

do pana redaktora jako de- jakoś się żyło. Teraz miesz- 
putowanego, na którego gło- kam w mieście u córki i zlę- 
sowałam w swoim okręgu da i mam wyrzuty sumie- 
wyborczym w sprawie u bez- nia, że jestem na ich utrzy- 
pieczenia emerytalnego. Mam maniu. Zwracałam się do 
83 lata, pracować nie mogę, placówki ubezpieczeń społe- 
zdrowia nie mam, a leki nie cznych o podwyżkę renty, 
są tanie.'Otrzymuję tylko 11 Owszem, zwiększono... o 1 rb. 
rb. 36 kop. renty. Kiedyś 36 lep., w  sumie więc otrzy- 
mieszkałam na wsi, mąż pra- muję 11 rb. 36 kp. W  na- 
cował w  kołchozie, praktycz- szych dzisiejszych czasach 
nie nic iule otrzymując,- ja tego nie wystarczy na leki, 
byłam gospodynią domową, nie mówiąc już o jakiejś eg- 
Po śmierci męża otrzyma- zystencjL 
łam 10 rubli renty, ale mia­
łam swoje gospodarstwo, Paulina SIROJC

SMUTNA JEST MOJA STAROŚĆ
Mieszkam we wsi Pikud- 

szki w  rejonie wileńskim. 
Od najmłodszych lat pa­
słam krowy. Rodzina była 
liczna, mieliśmy ponad 11 ha 
ziemi. Ciężko pracowaliśmy, 
to prawda, ale byliśmy zabez­
pieczeni i mieliśmy co włożyć 
do garnka. Wszystko jednak 
się przewróciło do &6ry no­
gami z chwilą przyjścia wła­
dzy radzieckiej.. Odebrano 
ziemię, konia i inny inwen­
tarz. Mąż podjął pracę W 
kołchozie, pracował przeważ­
nie w  polu. Ciężko praco­
wał, ale za cały rok nie za­
robił ani kopiejki, na od­
wrót, został jeszcze za coś 
tam dłużny kołchozowi. Nie 
pracowałam w kołchozie, bo 
musiałam doglądać dzieci 1 
starych rodziców. Od czasu 
do czasu, co prawda, poma­
gałam kołchozowi: kopałam 
ziemniaki, w  czasie żniw 1 
sianokosów sprzątałam żyto 
i siano. I oto w  1957 roku 
część ziemi kołchozowej er 
deszła do leśnictwa Mój mąż 
został zatrudniony w  leśni­
ctwie w charakterze robotni­
ka. I tak dopracował do sę­
dziwego wieku. Kilka lat te­
mu wyszedł na emeryturę. 
Otrzymuje zaledwie 58 rb. 

; — a ja za całe życie, ciężko 
przepracowane nie otrzymu­

ję  nic, bo nie maon stażu. 
Czy to sprawiedliwe? Dopó­
ki mogliśmy pracować na 
działce przyzagrodowej, nie 
potrzebowaliśmy pomocy 
dawaliśmy sobie radę. Te­
raz mam 85 lat, dbaj niedo- 
magamy, na samo lekarstwo 
Ile tylko wydajemy. A  ćo 
znaczą 58 rb. przy dzisiej­
szych cenach? Od dzled tez 
nie możemy potrzebować po­
mocy, bo są już na emery­
turce i mają swoje potrze­
by. Zwracałam się do od­
działu opieki społecznej. 
Powiedzieli, że nic mi ślę 
nie należy. Jak więc mamy 
dalej żyć? Jeżeli państwo 
nie ma środków, by zapew­
nić nam spokojną starość, 
niech kompensuje należność 
za naszą właągą ziemię, któ­
rą zabrano kiedyś do koł­
chozu, biMynki i ln. inwen­
tarz.

P. SUBOCZ
Rej. wileński

OD REDAKCJI: Niestety, ale 
dotąd przyjęte uchwały o eme­
ryturach w naszym kraju nie 
przewidują ładnej, nawet mini­
malnej renty starczej dla osób, 
kt6re nie mają wypracowanego 
statu. Nie mogą również otrzy­
mać zasiłku miesięcznego, boi 
mają dzled, zasiłek zaś przysłu­
guje tylko ludziom samotnym.

Nie brak na świecie dobrych ludzi
Szanowna Redakcjo. Miesz- Nareszcie spotkałam klerów 

kam we wsi Lazdenai (rejon nlka. Spojrzał na listę, przy- 
trocki). Otóż spotkało mię znał rację, że długo czekam 
wielkie nieszczęście. W  wie- i wszystko wytłumaczył bra­
ku 22 lat zmarł mi syn. Mo- kiem kamienia. Znowu us- 
cno jego śmierć przeżyłam, łyszałam: dowiadujcie się.
kilkakrotnie zabierała mię Następnym razem pokazano 
karetka pogotowia. Po trzech ml górę 'odłamków 1 kaza- 
mlesiącach jakoś doszłam do no wybierać. Gorzko zapła* 
siebie, postanowiłam za- kałam, widząc, że ze mnie się 
troszczyć się o pomnik. Po- kpi w  żywe oczy i z niczym 
radzono mi zwrócić się do wróciłam do domu. 
Kataztadonrsu. ; Pojechał we, A1 M ec ie

^  rey tadzle. Dowiedziałam mra. lllTO.tte2o. więc nie- lkl t0bu r6w.
S , P^ 5 V̂ .ę " “ '  nteż w  naszym rejonie »

™  j g *  kołchozie ta. T. KoSctokl
$ £ £ £ &  „  i 1!?  ” 7 ” ?  °d y  opowiedziałam, co «
■> i . 1 i 1 M -Wy gpoOcało, przyszli roi z ]
tej trzy miesiące pomnik bę- m mlmo te klientów 1 
H 'iS c h S a m 0 !1™'” 4 PrflcowrU nla brakuje. W  
I i .  f i ™ , krótkim czasie wykonano
"  ?• * '«  nwlarem- oczom nie chciałam

i p '  wierzyć, gdy go ujrzałam.
S ł y ^ a l ^ ^ d ^ r t e d S  ~  Wltcel hy taldch ptaco^nl 
pytanie — , kiedy będzie

jakiś
dziękować.

Janina MACIEJHWSKA

TO INTERESUJE CZYTELNIKÓW

JESZCZE PRODUKCJA NIE RUSZYŁA...
I— Jakie leki produkuje się 
Snieczkusie? —  zapytał 

znajomy kierowca autobusu.
ńe słyszałem o produk­

cji żadnych leków, więc bez 
wahania zaprzeczyłem.

Współrozmówca nie ustę­
pował. '—  Pasażerki w  auto­
busie opowiadały^ że leki 
produkuje się w  byłych ko­
szarach jednostki wojsko­
wej. Tylko nie wiedziały, ja­
kie to leki...

To stanowcze stwierdze­
nie sprawiło, że poszed­
łem pod wskazany ad- 

>; Mieśd się tam przedsię­
biorstwo, które powstało w 
dawnyęh koszarach po ich 
rekonstrukcji. O produkcji 
tego zakładu ludzie albo w 
ogóle nic nie wiedzą, albo 
mają błędną informację.
| Dyrektor Aleksander Tisla- 
kow opowiedział o niewiel­
kim zespole, liczącym na ra­

jzie 90 osób, o produkcji apa- 
Iratury medycznej i detali 
■radiowych, uprzejmie zapro­

sił do zwiedzenia odcinków, 
porozmawiania z pracujący­
mi tam specjalistami i robo­
tnikami.

—  Moglibyśmy dodatkowo 
zatrudnić jeszcze pół setki 
pracowników. Ludzie ciągle 
się zgłaszają, lecz odchodzą 
z niczym. Przyczyna jedna: 
czekamy, aż budowlani Za­
chodniego Zarządu Budow­
lanego przystosują nam do 
pracy sąsiedni analogiczny 
budynek — mówi dyrektor.

Datą narodzin przedsię­
biorstwa jest dzień 14 sier­
pnia 1989 roku. Jako pierw­
szy zaczął działać odcinek' 
mechaniczny. Wytwarza się 
tu poszczególne detale i pod-, 
zespoły przeznaczone do 
przyrządów stosowanych w 
medycynie, ochronie przyro­
dy, rolnictwie, hutnictwie, 
przemyśle chemicznym, na­
wet w  kosmosie. .

...Wstępujemy' na sąsiedni 
odcinek. Uwagę zwracają 
montowane i wypróbowywa-

Z E B R A N IE  K L U B U  A K
,.7 .kw,.elnl0 br- o g°dŁ 10.00 w siedzibie Z wiązka Polaków na 
Utwl« (uL Dl cl żl o)i 40) odbędzie slq zebranie Klubu ŻohUeizy 
Annll Krajowej Ziemi Wileńskiej. Zaprasza slq wszystkich, któ- 
^  w -weregach AK oraz Interesujących się tematyka
•kowaka. Zarząd Klubo prosi akowców mleć przy sobie dowody 
osobiste. Na porządku dziennym — Informacja o Zleidzle sto­
warzyszenia Zołnleizy Armii Krajowej w Warszawie oraz mr«wv 
bieląc*. r i %

ne anteny radiowe „Wil- 
nius-2“ do samochodów. Pro­
dukuje się je na podstawie 
umowy z Wileńską Fabryka 
Sprzętu Elektropomiarowe- 
go. W  tym roku dostarczy się 
35 tysięcy anten, na sumę po­
nad pół miliona rubli.

N ie jest tajemnicą, 
odczuwamy brak najnie­
zbędniejszej aparatury. Ki­
jowski Instytut „Saturn* 
przygotował dokumenta­
cję projektową niezbędne­
go w  chirurgii urządzeni.
,, Krioelektronika . 7". Lecz 
nikt nie chciał podjąć 
jego produkcji. W  Snieczku­
sie wyprodukowano w  stycz­
niu 6 takich przyrządów. Dla. 
czego gdzie Indziej 'nie produ­
kowano? Główną przy czy 
ną zapewne jest to, że „Krlo- 
elektronlka*7N kosztuje 
tyfc. rubli, a produkcja po­
chłania dużo czasu, trzeba 
mieć odpowiednie warunki 
i najważniejsze —> potrzebne 

I do tego urządzenia droższe 
są od samego wyrobu. W  
warunkach rozrachunku go­
spodarczego nikt nie chce 
podejmować się tego, 
przynosi zysku. Niektórzy 
producenci zapominają, żel 
po upływie pewnego i 
su, gdy będzie więcej pro­
dukcji, wydatki naprawdę 
się okupią.

Ministerstwo Zdrowia LitJ 
wy zamówiło 20 urządzeń] 
„Krioelełctronika-7". Ogółem 
w tym roku zamierza się 
wykonać 50—60 takich ■ ■  
rządzeń. Czekają na nie ró-| 
wnież Łotysze.

Przedsiębiorstwo I__
w  planie produkcję krzeseł I 
medycznych. Są one uni­
wersalne i dogodne, mogą 
służyć jako nosze. |

A  więc leków na razie nie! 
produkuje się, ale przychodzą! 
z pomocą medycynie, a .co za 
tym idzie — każdemu z  nas.

Alglrdas ZIBOUS
NA ZDJĘCIACH: monlatyśd I

radiowi Nina Nagornych 1 La-1 
wald Kurakln; wiertacz Waleń-1 
tln Blericzłn. Fot antor I

■  I ! — I   ^«łych dzieci, piałem, ho chciaw, s
 I obrany parlament lltew- Wsadzili do zakratowanych dowiedział ®
ski zasiadł do obrad nad o- wagonów towarowych w Bir- siedziałem 1
mówieniem kwestii niepodle- żal i stamtąd 22 czerwca ru- rałem sie 
głóśd Litwy. szył całym pędem transport odszukać k

Jestem sercem za takim wlążniów — najlepszych go- szczyżnie. Odnau.?* 
właśnie rozwijaniem, by LI- spodarzy litewskich. Co się roddny E
itwa stała się jako państwo i dzlafo na stacji kole jo- barze W a S o w k i^  % 
Jako naród wolny wśród na- weJ» trudno opisać. To do Konsulatu 7 «nJ 
— •— — —  ------- było przeżyć. Ja. nlu » Crodów świata i państw. I sta- trzeba było przeżyć. Ja, nlu i “ fotonie o
m ety,|__

Dlaczego jestem za prze­
mianami i niepodległością li- 
twy? i-----

wysiedlenie, nie mlałon nic smo, ze: w* 
własnego. Tylko Jedno pa- ZSRR zapreszca2» ^  i 
miątąm, że Lllwini wspoma- silnym startołMs*^"*iL że Lilwinl wspoma- silnym 

deportacji swoich ro- małem zapro^.u^.%  
daków. U Ażubalisa był pa- Solecznlkachi^^^W 

I I  chłopcem 1 wyę^o- robek, nazwiska nie parnię- nalazłem dalpc u^*1*
Łrnkiem w Laurowle Sióstr tam, który brał w  tym czyn- którzy z
Salezjanek koto NlemraczyM. ny udział, był obecny pray

wysiedleniu gospodynL Pro- łem o dw l^ S ^ r*^

stsz&M 
*  ' t & s s  a r i a  Ł g B f

bóz pionierski LauraL Łzy ml ludzi, na Sybir, rozłączyli deż dla u ^ l ! !? -ludzi, na Sybir, rozłączyli cież dla 
Stanęły w ocMch, kiedy go wszystkich od dzieci i żon, da bez pozmŚu 
zobaczyłem. Nie ujrzałem sa- matek, sióstr. Wieść o nich czyłern - P?*wolenl® 
dów, które obficie rodziły o- zaginęła. Nas osiedlili w  koł- postoją 

.ffis^agsa! m M lśm y Je w  dlozle „Plerwy) Szag" we wsi tanabne »  »  t .  
roku 1832—35. Były orania- SoboBnkŁ parMrgskl rejon, itałem 
rtę_iyd fe ta n g  CMi praed lomAl ph JS j

brałem I 1

, o ucu czyiem z waonn. “ 
il w  koł- postoją ną jednej 1 1

Litwę i ^ o e r y t ^ i
kołchozie za gonu. ChłopriT' im 9 
■płacono. Po chory I stale wobj J?*

On o tym me 
f .  pomagiia^r-

portalem gmachu pozostały cierpiałem 
jedynie drzewa sadzone na- p0lake W  
szyniT& urt- pracę nic nie _

W , roku 1940 zostałem z  cztery, pięć dni nic nie jad- 
sierocińca Laurów wywiezio- łem. Gospodyni patrzyła na 
ny wraz z innymi' kolegami mnie z litością i mawiała: wzajemnie „  
do gospodarza Ażubalisa w  idż własną drogą, może oca- śda 1 ie na jedon o i
okolicy Birżai, we wsi Mi- lejesz. Bóg cl dopomoże! Po- jechaliśmy ^
leisziai. Nie darzył mnie sy- słuchałem jej. Ocalałem. Pi- teraz na jednym^3? 
mpatią, lubił zdzielić pięścią szę o tych czasach i łzy sa- winniśmy jechać d o^ i 
za to tylko, że jestem Pola- me cisną się do oczu moich, szczęścia. A  nie RgB
kiem. Wkrótce wyjechał do Litwo, za co Ty cierpiałaś? kto lepszy lub
Niemiec pozostawiając cały Jak dyszę, ten mały na- wia swoje hragfiSI
majątek władzy radzieckiej, ród zamierza się obciążyć og- Gdyby Litwa kh
Przejął mnie drugi gospodarz romnyml długami. Kto jed- chętnie powrócM?^ 
Wileiszis. Był to dobry gos- nak zapłaci obywatelom re- jak do swojej^yay 
podarz, uczył mnie wszystkie- publiki za lata katorżniczej chcę nic za dannoa J 
go. Nigdy nie krzyczał l  ni- pracy w  kopalniach Workuty oszczędności Ea lBjjSg 
gdy mnie nie uderzył. Ja go i Zagłębia Kużnieckiego? Za domdt lub izbęTn2e 
naprawdę pokochałem jak skonfiskowane 1 zdewastowa- bym z żoną | 
ojca. Pracowałem, czy wyko- ne gospodarstwa rolne, za swój c z u u L m  
nywałem obowiązki w  gospo- niewolniczą pracę w  iccdcho- trzeb Litwy i knewiohi 
darce na miarę moich sił i  zach i fabrykach zbrojenie- jaźni między M AM r 
możliwości. Jedzenie i spanie wych i innych? w in am LW
były bardzo dobre. Bodajże Piszę dlatego, że zawsze u- Czytam stale 
w lipcu parlament litewski ważałem Litwę za swoją dru- leńskl" i jeszcze, K ij 
przyłączył Litwę do ZSRR. gą ojczyznę. Będąc we Fran- pod nazwą „Czen«|M 
Ja tego nie rozumiałem, bo cji w  1948 r. opublikowałem dar*’, zawsze c d g H  
byłem za mały. 13 czerwca w dzienniku pamiętnik, jak Litwinach dowiad 
1941 r. uzbrojeni wojskowi wywożono na Syberię Litwi- Teraz śledzę |
NKWD otoczyli posesję me- nów i Polaków. Kontrwywiad obrad sesji Rady N̂ ,. 
go gospodarza i w  ciągu 15 porwał mnie do Polski i ska- Republiki Utewdiejh 
minut kazano nam się zała- zano na 2^ roku, za opubli- żyję żydem Ulwy 
dować na dężarówkę. Go kowanie niby paszkwilu na 
moja gospodyni przeżywała, ZSRR i Polskę. A  więc w 9 @ B I
to tylko Bóg jeden wie. Mia- imię Litwy i Litwinów der- Wałbrzych, j

KĄCIK PRZYJACIÓŁ

P r a g n ą  

korespondować
Zbigniew Fnjak — ii 

inżynier. Interesuje się turysty.
historią. Polska, 43-300 

Bielsko-Biała, uli Skośna 9/3.
Andrzej Krytmś -— chce ko­

respondować w Języku polskim 
z kolekcjonerami medali. Pot- 
ska, 47-150 Leśnica Op., uL Stra- 
' teką 3.

Jolanta, lat 47 1 Włodzimierz, 
t 54 —  Hegańcrykowle. ~

zawodu nauczydelka i adwokat. 
Ghćą przyjaźnić się z Polaka.

Wilna lub Jego okolic. 
Interesuję się wymianę doświad­
czeń zawodowych, jak i wza- 
emnym odwiedzaniem się- Ad- 
es: 78-400 Szczecinek, td- | 
utego 24 F/6.

Barbara 1 Jacek Aideell 
mają po 24 lata 1 trzyletniego 
■yna. Chcą poznać młode mal­
eństwo pochodzenia polskiego 
: WHna hib jego okolic, ich 
adres: 41-914 Bytom, UL Strzel- 
Aw Bytomskich 188/9.
Barbara PUchta — lat 30, mę- 

atka, ma dwódb synów. Pragnie 
korespondować z obywatelami 
Kraju Rad. Polska. 62—510 Ko- 
hln. uL 22 Lipca 22/63,

Anna Krajewska — nauczyciel. 
ca. Chętnie nawiąże kontakt 
iwczydetaml i dziećmi (V—VI 
clasy) z niewielkiej najlepiej 
.wiejskiej szkoły. Polska, 99—
100 Kutno, Wierzbie, Szkoła.

Waldemar Sado — z zawodu 
Iniynler mechanik, obecnie 

emeryturze: Interesuje się histo­
rią, .geografią 1 turystyką. PoMca, 
02-591 Warszawa 12, uL Batore­
go 37 m. 19.

Stanisław Dninlak — chętnie 
nawiąże kontakt z Pniakami za­
mieszkałymi na Litwie, Łotwie; 
Estonii, Białorusi, Ukrainie 1 Ka­
zachstanie. Polska, 44-100 Gliwi-I 

ul. Wybrzeża Wojska Polskie- 
j go 5/8,

Joachim S)oml6skl — były wil­
nianin chce korespondować 
dzłną polską zamieszkałą w 
nie w celu ewentualnej wymiany 
zaproszeń do odwiedzenia Wilna 
ll Pocmania. Polska, 61-116 Poz­
nań, ul. Tomlecklego 13/15 m. 29.

Tomasz Wyrobek — lat 31. M-i 
teresuje się turystyką, fotografią, 
Hobrą książką, muzyką młodzieto- 
iwą. Polska, 05-430 Celestynów,! 
Zableżkl 84.
lElibleta 1 Arkadiusz Wolscy! 

—I lat 27 1 30. Zainteresowania: I 
historia, literatura, muzyka oraz 
turystyka. Ich adres: Polska.
pl-156 Poznań. o i Piastowskie 
59*9.
I  Kazimierz Rychlik — lat 42, le- 
kaa weterynarii. Pasjonuje się I 
hodowlą koni I psów rasowych. *  
Polska, woj. leszczyńskie, 63-830 I 
papowo, Babkowice 1.

Zbigniew Wieczorek — lat 35,! 
Hwykaztalceoła ekcaomiata. In-1 
tarasuje się Matellstyką. Polska. 
42-200 Częstochowa, ul. J. Iwasz-1 
klowicza 8 m 135.

Odezwijcie się, działacze
Szanowna Redakcjo. W  Imie­

niu Komitetu Organizacyjnego 
Konferencji Historycznej „Polski 
Czerwony Krzyż w latach II 

'wojny światowej 1 w latach po­
wojennych" zwracam się z 
uprzejmą prośbą do Szanow­
nych Czytelników „Kariera Wi­
leńskiego" o nadsyłanie wszel­
kich Informacji na temat losów 
ludzi 1 placówek PCK na daw­
nych Kresach Wschodnich. W 
szczególnośd zainteresowani jes­
teśmy działaniami PCK do 17 
września 1939 roku 1 po tej da-

dot działaczy POC 
PCK. Będziony 
zahą nam pcnc 
nlu pierwszej 
rencjl hktoryaifg 

Z wyrazami* 
łania 9

StanUnr MAI 
PS. Uprzejmie )*  

wenie Batów oa S— 
Łódi ul. RotrkDsfe 
Zarząd Lóozki 
nego Krzyża.̂

POSZUKUJĄ
Uprzejmie proszę o opubliko­

wanie mojego listu w celu uzy­
skania wiadomości o rodzinie 1 
krewnych mojego zmarłego ku­
zyna Stefana Wandal Ina Ejsmon- 
ta s- Antoniego 1 Jadwigi, ur. w 
roku 1886 rokn w Tołoczkach o- 
koło 50 km od Lkly. Prawdopo­
dobnie żyję jeszcze dzieci z 
jego rodzeństwa. On sam po 
ukończeniu fcmlnariwn, po roku 
1945 przeszedł wraz z frontem 
do Polski — zmarł w Warszawie 

1980 roku. Być mołe, ży­
ją Jeszcze Jego sąsłedzi, którzy 
pomogliby nawiązać kontakt z 
rodziną.

Korespondencję proszą kiero­
wać na w/w adtfes:
Czesław Korytko, 01—443 War- 

sawi. ul. Ciotka 14a-201.

Poszukuję rodziny Kałlno-

wskłch, która do 
gzkala w NcnreJ_®(jS 
ul. WUeńAiSlOS H  
domku. MeU K
(Wiktora).który Jj“ ® 
na zedanlu. Mi**1*®! 
sąsiedzku I 
ogłoszono I plenaąjłj 
wyjechali do 
podobnie na R  
Po niejaUmś'jo*^g 
my od nich W  i 
tego czasu nasze SH  
wały się. I b
wić i zsfkrosłć ^  |
dnę. I  3

Listy pmat J  
następujący TO* 
uL Sudenres 27 jj 
LapłenldM,

Redj*f0r .  
Zbigniew, A K * '

K U K I E B
U/ileński

Irtrwony Sztandar*.

A dres redakcji: 
23 2 0 1 9, m. Wilno, 
al. Kosmonautów 60
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